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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

1 dowi Austrjackiemu. Polem ika dziennikarska 
wywołana jednobrzm iącą notą trw a ciągle,

Postanowieniem z mocy Najwyższego Jego Ce­
s a r s k o -K r ó l e w s k i e j  Mości Rozkazu, przez p. o. 
Namiestnika Królestwa w dniu 2 (14) Paździer­
nika 1861 r. wydanem, Królestwo Polskie w stanie 
wojennem ogłaszającem,

„Naczelnicy Wojenni upoważnieni zostali, wszy­
stkie osoby podejrzane, które okazały umysł nie­
spokojny lub poprzednio notowane były w niepo­
rządkach, aresztować i do dalszego wyrzeczenia 
względem nich Namiestnika, pod aresztem za­
trzymać.”

Obecnie JW. p. o. Namiestnika z uwagi, że od 
czasu ogłoszenia stanu wojennego upłynęło już 4-y 
miesiące, i że w ostatnich czasach spokojność pu­
bliczna żadnym ważniejszym nieporządkiem zakłó­
coną nie była, postanowić raczył:

1) iż odtąd, za czyny przed datą ogłoszenia sta­
nu wojennego spełnione, nikt aresztowanym być 
nie ma i śledztwa aui też sądy wojenne dla docho­
dzenia takowych wyznaczane już być nie powinny, 
z wyjątkiem jedynie względem osób, któreby popeł­
nionym po dacie 2 (14) Października 1861 r. czy­
nem do takowych dały powód;

2) w przedmiocie szczególnie ważnych przestępstw 
przed d. 2 (14) Października 1861 r. popełnio­
nych, któreby ujawnionemi zostały, przedewszyst- 
kiem do decyzji Namiestnika odnosić się;

3) ukończenie rozpoczętych już spraw przyśpie­
szyć i w czasie ile być może najkrótszym do decy­
zji Namiestnika przedstawić, i w końcu

4) wszelkie przewinienia i przestępstwa po da­
cie ogłoszenia stanu wojennego popełnione, lub po­
pełnić się mogące, według całej surowości praw, 
stosownie do przepisów o stanie wojennym 
chodzić.

Postanowienie to dla ścisłego doń zastosowania 
się wszystkim Naczelnikom Wojennym przesłanem 
zostało.

do-

Z Petersburga, 15 Lutego.
Przez Ukaz Cesarski z dnia 1 Stycznia (v. s.) 

Radca kolegjalny Szydłowski, naczelnik specjalnej 
kancelarji ministra spraw wewnętrznych, mianowa­
ny został szambelanem.

N a przedstawienie ministra spraw zagranicznych, 
w skutek żądania rządu Szwedzkiego, N a jja ś n ie j­
szy P an w dniu 30 Grudnia r. z. (v. s.), raczył 
wydać postanowienie uwolniające, we wszystkich 
portach Rosji i Finlandji, statki szwedzkiego i nor- 
wegskiego klubu jachtowego od wszelkiej op a } 
portowej, latarniowej i t. p., z warunkiem, że po- 
dobneż przywileje zostaną zapewnione w portach 
półwyspu Skandynawskiego statkom nowo-urządzo- 
nego klubu jachtowego niulandzkiego i wszystkich 
klubów jachtowych, jakie w przyszłości mogą być 
założone w Cesarstwie i wielkiem księstwie Fin- 
landzkiem. Postanowienia te będą zastosowane do 
statków klubów jachtowych wszystkich państw, 
w których statki podobnych klubów rosyjskich bę­
dą używać zupełnej wzajemności.

ści podziału Niemiec na dwa oddzielne związ- 
 ̂ _ ki, północny i południowy. W  swych do wo­

ale kiedy wzburzenie w pruskich dziennikach dach nota austrjacka powołuje się na ustawę 
uspakaja się i ustępuje miejsca większej na- ! związkową, a powołanie się ton ie  jestła tw em  
dziei w przyszłość, dzienniki wiedeńskie po- : do obalenia, jakkolw iek trochę dziwnie brzmi 
dwajają gwałtowność. Najwięcej oburza je  j  w ustach gabinetu austrjackiego. 'r - i—  
wniosek p. Carlowitz, postawiony w izbie 
jorlińskiej, żądający' uznania Włoch; dzien­
niki te  nic łudzą się wcale co do doniosłości 
tego kroku i obawiają się słusznie może sku­
tków', jakie podobny krok spowodowałby na 
półwyspie apenińskim. Dzienniki liberalne 
berlińskie, jednozgodnie zachęcają i pobudza­
ją  rząd pruski do odpowiedzenia czynami na 
wyzwanie Austrji, przez uznanie W łoch i wzię­
cie w opiekę spraw y elektoralno - heskiej.
National-Zeitung powiada, że przedstawia się 
sposobność zadania stanowczego ciosu pań­
stwom skoalizowanym przeciw Prusom , a tym 
ciosem będzie uznanie W łoch. F rankfurcki 
Zeit odzywa się w podobny sposób, a Man- 
ieimski Auzeiger zachęca P rusy  do usunięcia 
Austrji z łona związku.

W  takim  stanie rzeczy, zdaje się, żegabinet 
berliński niedługo może będzie w konieczno­
ści usłuchauia głosu tej opinji publicznej. Na­
poleon przesłał do króla pruskiego list nama­
wiający go do urzędowego uznania państwa 
nowoutworzonego pod berłom W iktora Ema­
nuela. W  Anglji gdzie spór niemiecki zwraca 
baczną uwagę mężów stanu, panuje przeko­
nanie, że gabinet londyński, poprze w danej 
chwili, całym swym m oralnym  wpływem rząd 
pruski, jeżeli ten śmiało pójdzie naprzód 
i przedewszyst,kiom będzie wymagał przy­
wrócenia stanu prawnego w olektorstwie he- 
skiem.

Kanclerz skarbowy przedstawił izbie gmin 
rachunek, jak i należy zapłacić za spór anglo- 
amerykański. Ogólna suma znacznie jes t 
mniejsza niż przewidywano, i wynosi nie 
dwa miljony f. st. ja k  mniemał Times i inne 
dzienniki, lecz tylko około miljona.

Ajencja Reutera podaje wiadomości z No- 
wego-Jorku, uzupełniające poprzednie z tej­
że daty doniesienia. Lecz wiadomości te  są 
tak  małej w agi, że nie zasługiwały podo­
bno, aby je  przesyłać telegrafem. Tak, mało 
wiary można dać wieści, że wszystkie stro 
nnictw a w M eksyku połączyły się w obec 
najścia nieprzyjaciół; wiadomość o przybyciu 
ajentów angielskich do wysp Sandwich w celu 
wcielenia ich do korony angielskiej wygląda 
także na zmyśloną. Podana poprzednia z San 
Francisco wiadomość o zwycięstwie meksy- 
kanów nad sprzymierzonemu pod P unta Na- 
zional odrazu nie mogła zyskać wiary. Pa­
trie wykazuje całą jej mylność, wskazując żo 
wspomniona miejscowość leży o 75 w iorst od 
Veracruz na drodze do miasta Meksyku, wia­
domo zaś że ani sami hiszpanie, ani sprzy­
mierzeni, nigdy nie posuwali się dalej nad 15 
wiorst od głównej kwatery.

W  Paryżu krążyła pogłoska o powstaniu 
w M aroko, które miało otrzymać znaczne 
zwycięstwa nad wojskami sułtanskiemi. Po- 
wodem do tego powstania ma być trak ta t 
z Hiszpanją i nałożone z tego względu ciężary 
na skarb publiczny.

Depesza W iedeńskiej korespondencji poda­
je  wiadomość że w Grecji nie bunt wojskowy, 
ale wybuchło powstanie, do którego tylko 
przyłączyła się załoga w Nauplji.

Omor Pasza ciągle z jednakow ym  skutkiem 
przesyła świetno buletyny o rychłem podda­
niu się powstańców hercegowińskich. Jednak­
że niektóre dzienniki W iedeńskie i Peszteń- 
skie przyznają, że armja jego jes t w opłaka­
nym  stanie, nie dającym jej możności rozpo­
częcia dżiałań wojennych na większą skalę.
Bośnia okazuje ciągle te same usposobienia; 
wkrótce zaś spodziewają się ogólnego po­
wstania.

Anglja.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Jak  się zdaje, rozprawy w Senacie fiancuz- 
kim  nad adresem będą długie i potrwają k il­
ka (lni. Liczba senatorów mających przema­
wiać co dzień się powiększa, a pomiędzy osta­
tnio zapisanymi znajduje się czterech kardy­
nałów. Książę Napoleon zabierze głos bez ża­
dnej wątpliwości, i nie tylko będzie bronił 
sprawy włoskiej, ale także wystąpi przeciw­
ko powiększeniu podatku od soli. Komisja 
Ciała prawodawczego ustanowiona do ułoże­
nia adresu, powoli postępuj 0 w 8we- cv_
O bjaśnienia m inistrów  m ówców nie dostate­
cznie ją  ośw ieciły I ( ,l cflo Waha się jeszcze 
co do w yrażenia  n iek tórych  ustępów . M ówio­
no naw et, że komisja z przejęciem  ostatecznej 
redakcji chce czekać na  ukończenie rozpraw  
w Senacie, spodziewając się w nich uzyskać

* * * * *
żadnych ważniejszych wiadomości. U "  ‘V  pu 
bliczna zaciekaw iona tam je s t pobytem  Ki u 
politycznych przyjació ł G aribaldego u byłego 
dyktatora. K om itety procedimento sprawiają 
pew ien kłopot gabinetowi, poniew aż wyraźnie 
skłaniają się k u  stronnictw u zbyt naprzód po­
suniętem u.

P og ło sk a  o zamiarze odroczenia niższej izby, 
w ie d e ń s k ie j  rady państwa, okazała się bezza­
sadna bo na ostatmem posiedzeniu n ik t po­
dobnego w niosku nie postawił.

Skutk i nieprzyjaznego względem P ru s  
kroku ze strony Austrji i koalicji W ńrzburg- 
skiei coraz się stają wybitniejsze w Niem­
czech W  Prusach opmja publiczna żywo 
uczuła wyrządzoną zniewagę i naw et w sferach
wojskowych panuje oburzenie przeciwko rzą-

Londyn, 17 Lutego. W e wszystkich gałę­
ziach przemysłu, zależących od dowozu ba­
wełny, w ielka panuje stagnacja. N ikt nic nie 
kupuje ani sprzedaje, n ik t nie spekuluje ani 
ryzykuje, każdy ogranicza ile tylko może swe 
operacje i czeka pomyślniejszego zwrotu in ­
teresów. Podczas gdy w handlu angielskim 
takie przemaga usposobienie, jedna z firm 
nowo-jorkskich, dom handlowy Ncill, wystę­
puje z okólnikiem datowanym z Manchester, 
w którym  wyrzuca anglikom ich bojaźń i błę­
dne ocenienie wojny amerykańskiej. Podczas 
jdyanglicy nic obecnie nie fabrykują ani sprze- 
iają, dla tego iż uważają możebnem otwarcie 
w krótkim  czasie portów stanów południo­
wych, zlcąd dostaną płodów surowych w 
ogromnej ilości, pp. Neill oświadczają, że po­
dobne pojmowanie rzeczy je s t wynikiem 
czczej gadatliwości dziennikarzy, którzy ba­
wią się w podobne argumentacje. Zdaniem 
tego okólnika, albo raczej tej broszury, wojna 
am erykańska potrwa przynajmniej cały wiek 
ludzki. Póluoc tak  długo nie da sobie rady 
z południem, jak  długo w mieszkańców tego 
ostatniego wmawiać będą, iż mogą zostać nie­
podległymi. Podług tego okólnika, wojna 
am erykańska wówczas dopiero ustanie, gdy 
jec nu ze stron walczących dojdzie do zupeł­
nego wycieńczenia sił.

O wystąpieniu A ustrji i związku wńrcburg 
skiego przeciw Prusom , Morning Post pisze 
między innemi: „Nota zbiorowa Austrji 
państw, które weszły z nią w pew iea r0(izaj 
koalicji, stanowi niezaprzeczony najważniej­
szy z dokumentów dyplomatycznych w ]iWo- 
stji niemieckiej, jakie od czasu w stąpienia 
na tron obecnego Króla pruskiego ogłoszone 
zostały. Z noty tej wym ka przekonanie, że 
pomiędzy Prusam i a członkami koalicji au­
striackiej porozumienie się jest prawie memo- 
żebne. Sądząc z tonu całej korespondencji, 
można spodziewać się w niedalekiej przyszło-

Z obecnego
stosunku A ustrji do Prus, z tego sporu, k tó ­
ry  jakkolw iek powinienby zostać załatwio­
nym  w sposób przyjacielski, może atoli spo­
wodować zajścia nieprzyjacielskie, oraz ze 
wszystkich depesz i układów, użalań i za­
strzeżeń można niewątpliw ie przepowiedzieć 
podział Niemiec na północne i południowe.
Z rozpraw i dowodzeń o jedności Niemiec, 
wyszedł na jaw  fakt niezaprzeczony dualizmu 
niemieckiego. W yniknąć ztąd może niebez­
pieczeństwo tak  dla P ru s  ja k  i dla Austrji, 
szczególniej zaś dla tej ostatniej, której po­
łożenie jako państw a niemieckiego może być 
również na szwank narażono, jak  i stosunek 
do posiadłości nie niemieckich. Można przy­
puszczać, że te noty i protesta austrjackie 
w przedmiocie reformy związku niemieckie­
go k ry ją  chęć uzyskania gwarancji co do po­
siadania W enecji i W ęgier. D la tego też poj­
mujemy, skąd pochodzi iż tak zręczny jak  p. 
Carlowitz(polityk, uważa niezwłoczne ze strony 
P ru s uznanie królestwa włoskiego za najlep­
szą odpowiedź na notę jednobrzmiącą.”

Z tego artykułu  organu lorda Palm ę rstona 
okazuje się, że Anglja skłania się do polityki 
Prus, a stroni od Austrji.

AiiNtrJa
Wiedeń, 1!) Lutego. W  kwestji Hesji elekto­

ralnej czytamy w Pressc wiedeńskiej: „Gabi­
net wiedeński zaprojektował, jak  wiadomo, 
rządowi pruskiem u wspólne działanie w celu 
uzyskania przywrócenia w Hesji elektoralnej 
konstytucji z 1831 r. Różnica pomiędzy au- 
strjackim  a pruskim  sposobem zapatryw ania 
się na tę kwostję je s t tak  mała, że porozumie­
nie się dwóch rządów nie jes t trudne, jeżeli 
tylko oba m ają szczerą chęć załatwienia tej 
sprawy. Z powodu ostrożności, z jaką  pruski 
m inister spraw zagranicznych traktow ał tę 
kwestję w parlamencie pruskim , tutejsi dy­
plomaci niemieccy uważają porozumienie się 
w tym względzie A ustrji z P rusam i za może- 
bne. Byłohy to  rzeczywiście rządkiem zjawi­
skiem, gdyby hr. R echberg i p. Bcrnstorff szli 
ręka w rękę w kwestji hesko-elektoralnej, 
podczas gdy< dziennikarstwo austrjackie i 
pruskie toczy zawziętą walkę z powodu pro­
jek tu  reformy ustaw y związkowej. D yplo­
macja i publicystyka, są to dwie różne rze­
czy; nic przeto niepodobnego ażeby nastąpiło 
w kwestji heskiej takież pomiędzy rządami 
a u s t r ja c k im  i pruskim  p o ro z u m ie n ie , jak ie  już 
między niemi istnieje co do kwesfji szlezwic- 
ko-holsz ty ńskiej. ”

Wczorajsze posiedzenie izby deputowanych 
było nadzwyczaj ożywiono z powodu rozmai­
tych kwestij, na niem traktowanych. Naj­
pierw m inister skarbu złożył nowy projekt co 
do niektórych dochodów, szczególniej zaś z lo - 
terji, z którego to źródła rząd spodziewa się 
mieć na przyszłość wpływy dla pokrycia czę­
ści deficytu. Następnie przyjęty został kom­
promis połączonych komisij obu izb rady pań­
stw a w kwestji spornych punktów projektu 
do prawa gminnego. M inister Lasser winszo­
wał izbie ukończenia tej pierwszej pracy p ra­
wodawczej, k tóra tyle czasu kosztowała. Fo­
tem, po odczytaniu trzeciokrotnem  i zatwier­
dzeniu artykułu projektu do praw a prasowe­
go w przedmiocie wzbronienia ogłaszania wia­
domości o poruszeniach wojsk, przeszła izba 
do roztrząsania drugiej tegoż praw a części, 
dotyczącej procedury sądowej w rzeczach 
drukowych. Część ta prawa prasowego ważną 
jes t nie tylko z tego względu, żo bez niej sa­
mo prawo drukowe nie może być wprowa­
dzone w wykonanie, lecz jeszcze dla tego, że 
da początek zasadzie co do niezbędności wpro­
wadzenia sądów przysięgłych, k tóra po raz 
pierwszy w A ustrji będzie roztrząsaną na 
drodze prawodawczej. Konieczność takiego są­
du do spraw drukowych uznaje izba deputo-' 
wanych, podczas gdy gabinet jes t za utrzy­
maniem dawnego w tym  względzie trybu, t.j. 
za roztrząsaniem przewinień drukowych w są­
dach zwykłych, w których zasiadają sędzio­
wie przez rząd płatni. Lecz to ostatnie zdanie 
słaby tylko w izbie deputowanych znajduje 
odgłos, podczas gdy zasada sądów przysię­
głych ma po sobie niezmierną większość.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że nie przy­
szedł do skutku  zapowiedziany na dzisiejsze 
posiedzenie wniosek prawego krańca izby de­
putowanych odroczenia posiedzeń z powodu 
nie ukończenia przez komisję finansową prac 
około roztrząsania propozycij m inistra skarbu 
co do budżetu, deficytu, banku i t. p.

Francja.
Pary i, 17 Lutego. L isty oficerów fraucuz- 

kicli z Kochinchiny, podają niektóre szczegó­
ły o wzięciu twierdzy Bien-Hoa. W ciągu 
dwóch godzin zaledwie, wojska francuzkie 
przedarły się przez palisady, opanowały oko­
py i zajęły nie tylko szańce atakowane, ale 
i całe miasto i oszańcowany obóz, nad którym  
Anamici pracowali od roku. Nieprzyjaciel 
przerażony, rzucił wszystko, ratując się ucie­
czką; ale w tej ucieczce Anamici okazali jesz­
cze nędzne okrucieństwo, przez podłożenie 
ognia pod więzienia, w których znajdowali 
ich rodacy , podejrzani o przyjęcie wiary 
chrześciańskiej, i przeszło 200 nieszczęśliwych 
ofiar stało się pastwą płomieni. Skutkiem  
tego zwycięztwa, poddał się cały okoliczny 
kraj. Blokowane podprefektury, odzyskały 
swobodną komunikację z armją francuzką. 
Jednakże nie ufano tak  nagłemu poddaniu się, 
spowodowanemu przez strach, i kontr-admi- 
ra ł Bonard zajął się uorganizowaniem na 
stopie wojennej tego kraju, zagrażając rabu­

siom całą surowością praw. K ontr-adm irał 
miał niebezpieczny paroksyzm gorączki, ale 
na szczęście powrócił do zdrowia. Patrie do­
nosi, że po wzięciu twierdzy Bien-Hoa, dywi­
zji kanonierek, polecono zbadać wybrzeża rze­
ki Sajgon, i że dywizja ta dopłynęła do 
Mongha-Teh o 35 w iorst powyżej tej tw ier­
dzy. W  czasie tej podróży flotylla spotkała 
oddział wojska anamickiego, usiłujący prze­
prawić się przez rzekę Sajgon i od wschodu 
obejść wojska francuzkie w celu odcięcia 
wysuniętych naprzód posterunków. P o  ży­
wej kanonadzie Anamici zmuszeni zostali za­
niechać swego zamiaru i połączyć się z głó­
wnym korpusem wojsk, k tóry  cofa się ku 
Hue. Po  tej świetnej bitwie, oczyszczona zo­
stała cała niższa Kochinchina od nieprzyja­
ciela.

Pays uważa wiadomość podaną przez nie­
które dzienniki, jakoby jenerał Dulce miał 
być mianowany jenerał-kapitanem  wyspy 
Kuby na miejsce jenerała Serrano, jako przed­
wczesną, ponieważ rząd hiszpański nie ma 
jeszcze ostatecznej wiadomości, czy ten  osta­
tni jenerał, koniecznie chce się usunąć od 
sprawowanych obowiązków. W  takim  zaś

to jes t około 10-go Marca. Onegdaj p. Bixio, 
k tóry  zupełnie po pojedynku odzyskał zdro­
wie, wzbudził w deputowanych wielkie zaję­
cie interpelacją dotyczącą robót około portu 
w Ankonie, które podług niego mało bardzo 
od początku postąpiły. Jakkolw iek p. Bixio 
dosyć ma zdolności, a nawet jako mówca zna­
czne od pewnege czasu zrobił postępy, mini­
ster m arynarki z łatwością jednak mógł go 
pokonać na tein polu. P . Menabrea jes t rze­
czywiście znakomitym inżynierem wojsko­
wym, mającym wielką powagę i w każdej 
kwestji technicznej wszyscy gotowi są a priori 
słuszność mu przyznać. Zresztą powszechnie 
zgadzają się na to, źc Ankoua powinna być 
pierwszorzędnym portem  wojennym, jako je­
dyny punkt morski od strony A drjaku i roz­
poczęte w tym  celu roboty, jakkolw iek wolno 
dotąd postępują, niezadługo jednak ukończone 
zostaną.

Zdrowie p. F arin i jest już w pożądanym 
stanie. Deputowany ten wkrótce zapewne 
ukaże się w izbie i weźmie pilniejszy udział 
w sprawach politycznych.

razie, miejsce jogo ma być podobno ofiarowa­
ne jenerałowi Mon. Podług Ostatni eh wia­
domości z H a wanny, w Vera-Cruz stan zdro­
wia wojsk był doskonały. W  d. 9-m stycz­
nia dowódcy francuzki, angielski i hiszpański 
zwiedzili obozy. Jenerałow ie ci, naradzali 
się już z sobą co do ducha i treści ultimatum, 
jakie m a być przesłane rządowi m eksykań­
skiemu, i co do proklamacji, jak ą  zamierzali 
w imieniu trzech mocarstw sprzymierzonych 
ogłosić. W szyscy mieszkańcy V era-Cruz, 
którzy opuścili to miasto za przybyciem eska­
dry hiszpańskiej, zaczynali powracać. Panie 
Veracruzańskie dobrze przyjm ują sprzymie­
rzonych, a tea tra  tak są uczę szczane ja k  w cza­
sach zwyczajnych. F inanse rządu m eksy­
kańskiego w tak  opłakanym  są stanie, źc 
wszelkie działania paraliżują. W ojska me­
ksykańskie rozrzucone w różnych punktach, 
przedstawiają obraz największego nieładu.

Ja k  donosi Monitor, działania wojenne 
w Stanach Zjednoczonych, są prawie przer­
wane skutkiem  niepogody. W  K entucky spa­
dły takie deszcze, że drogi są nic do przeby­
cia. O jenerale Thomas i jego oddziale nie 
ma wcale wiadomości i prawdopodobnie stan 
pogody nie pozwolił mu korzystać ze zwy­
cięztwa pod Millspring. Jenerał Burnside, 
także spotkał znaczno przeszkody w swej 
wyprawie z powodu mgieł. Zdaje się zresz­
tą, żc pomyśluy skutek tej wyprawy, nic tak 
łatwo będzie osiągnięty jak  mniemano. Po 
wielkich usiłowaniach, siedmuaście statków 
przebyło cieśninę Pimlico. Lecz w cieśninie 
Albermale około wyspy Roanake, podobno 
nagromadzono takie zawady, żc flota nie bę­
dzie mogła ich przebyć. .

Dzienniki wieczorne ogłaszają tekst proje­
k tu  do adresu dziś odczytanego przez p. Tro- 
plong w senacie. W  rozprawach w kwestji 
włoskiej, zażądali już.głosu pp. P ietri, Segur 
d’Aguesseau, de la  Guerronniere, de Boissy, 
de la Rochejaquelayn, jenerał Gerneau, Bartlie, 
admirał Romain-Desfossćs, Bonjeau, książę 
Napoleon i wice-lirabia Suleau.

Dokum enta dyplomatyczne, zawierające się 
w zbiorze urzędowym nie są zupełne; nie 
tylko wielu brakuje, lecz z niektórych de­
pesz , szczególniej kardynała Antonellego 
usunięto zbyt żywe ustępy. Skutkiem  tego, 
jak  powiadają, gabinet rzymski wniósł zaża­
lenie, że treść jego oświadczeń osłabiono, a na- ; 
wet w części zmieniono ich znaczenie.

Wiochy.
Turyn, 15 Lutego. P P . Mordini, Oriapi i Ber- 

tani, wyjechali w tych dniach do Kaprcry, 
w celu, jak  się zdaje, pojednania Garibalde- 
go z komitetem genueńskim, będącym z nim 
od pewnego ezasu w ciągiem nieporozumie­
niu. K om itet ten zaczyna bardzo zajmować 
wszystkie um ysły; jakkolw iek nie należy go 
posądzać o zamiary obalenia rządu, niemniej 
jednak chciałby zdaje się wziąć nad nim prze­
wagę i dążyć wprawdzie do tego samego celu 
ale innem i drogami. W  każdym razie trudna 
będzie sprawa w obecnym stanie rzeczy, 
szczególniej z ludźmi, którzy chełpią się nie­
jako z ty tu łu  rompicolli (idących na złamanie 
karku) jak i im powszechnie nadają. D otych­
czas nie przedsięwzięto żadnych kroków 
przeciwko komitetowi, nie dla tego, jak  nie­
którzy sądzą, aby prawodawstwo włoskie 
miało być w niemożności zapobieżenia jego 
działaniom, ale dla tego, że kwestja ta  poli­
tyczna jes t nadzwyczaj drażliwa i nie clicia- 
noby jej przynajmniej przez czas jak iś poru­
szać. Zebranie w Genui jak  wiadomo, ma 
mieć miejsce d. 9-go Marca.

Depesze telegraficzne donoszą znowu o no­
wych demonstracjach, mało w rzeczy' samej 
znaczących i któro praw dopodobnie nadal 
powtarzać się już nie będą- W  Bononji chcia­
no skłonić władzę miejską, abyr poszła za
p r z y k ł a d e m  M e d j o i a n u .  Ale pp. Pepoli i Min-
ghetti, którzy przybyli tam  właśnie me z szcze­
gólną misją, t0 foLzj wie niektórzy utrzy­
mywali, ale p° Pr0®tu  dla sprawdzenia w za­
rządzie roóót publicznych, zrobili słuszną 
uwagę, że pierwszym warukiem  pomyślności 
k r a j u  jen6  aby każda władza wypełniała ty l­
ko ściślej woj0 obowiązki, nie mięszając się
bynajmniej do spraw nie należących do jej 
atrybuoij; władza więc miejska powinna zaj­
mować się jedynie interesami dotyezącemi 
wyłącznie m iasta , nie zaś polityką. Tym 
sposobem cała demonstracja skończyła się na 
przechadzce po ulicach miasta.

Posiedzenia izby mają być zawieszone pod­
czas podróży króla do Medjolanu, i rozpoczną 
się dopiero po powrocie dworu do Turynu,

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
taryz, 20 Lutego. Dzisiejszy Monitor ogłasza 

że procenta od obligów skarbow ych zniżone 
zostały na 2 */2 % ,  3°/, i 3 % %".

Na zapy'tanie Francji dotyczące powołania 
biskupów do R zym u, kardynał Antonelli 
oświadczył, że zastosowanie się do rozesłane­
go wezwania pozostawione jes t dobrej woli 
każdego z biskupów, i że wezwanie to nie 
zmusza nikogo do wzięcia udziału w uroczy­
stości czyrsto religijnej. Rząd je s t zdania, że 
biskupi mogą tylko w takim  razie djecezje 
swojo opuścić i żądać upoważnienia do wyja­
zdu za granicę, jeżeli ważne sprawy' ich dje- 
cezji będą icli do Rzym u wzywały.

Wiedeń, 20 Lutego. Wiener Correspondenz po­
daje wiadomość o powstaniu w Nauplji, do­
wodzącą, że nie było to wojskowe ale raczej 
powstanie ludowe, do którego przyłączyła się 
załoga Nauplji. Zmienia to naturalnie znacznie 
stan rzeczy. Powstańcy, z którym i większa 
część oficerów załogi była w zmowie, owła­
dnąwszy miastem, uwolnili uwięzionego w cy­
tadeli Dosiosa. Obawiają się aby' wybuch od- 
dawna królestw a temu grożący, nie przyszedł 
teraz do skutku.

Berlin, 20 Lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputo w any'ch, m inister oświecenia 
odpowiedział na interpelację deputowanego 
P a u r , że postanowienie kolegium szkolnego 
prowincjonalnego w Koblencji,nastąpiło bez je ­
go wiedzy. M inister następnie oświadczył, że 
ze swego stanowiska zgadza się na to postano­
wienie, usprawiedliwiając je  stosunkami miej- 
scowemi. (Oznaki wrażenia i niezadowolenia). 
Deputowany H ennig-Plonchott postawił wnio­
sek, aby izba oświadczyła, że wcale nie je s t 
odpowiedzią tą  zadowolniona, że raczej widzi 
w postanowieniu tern uchybienie prawa, k tó ­
re podług konstytucji wszystkim służy, bra­
nia udziału w życiu politycznem. W niosek 
ten  popierało całe stronnictwo postępowe.

Turyn, 18 Lutego. G aribaldi wystosował 
odezwę do robotników w Ljonic. Wiadomość, 
że oficerowie urlopowani i rezerwowi otrzy­
mali rozkaz stawienia się niezwłocznie do 
swych korpusów, m a być bezzasadną.

Frank/urł, 17 Lutego, korespondent Norym- 
bergski wyśmiewa lekkomyślność, z jak ą  dzien­
nik i pruskie chcą wywołać wojnę domową, 
z powodu sprawy elektoralno-heskiej. Zda­
niem tego dziennika, wcielenie Szlezwigu sta­
nowiłoby powód wojny daleko ważniejszy. 
Kurjer Palatynatu żartuje z obawy objawionej 
w dziennikarstwie francuzkicm, z przyczyny 
ruchu narodowego niemieckiego. Dziennik 
frankfurtski Zeit, jes t zadowolniony z decyzji 
P rus, uznania Królestw a W łoskiego, skut­
kiem  której można się spodziewać ostatecz­
nego zawarcia układów handlowych z F ran ­
cją- Ale sądzi on, że oświadczenie hr. Bern- 
storfla co do kwestji elektoralno-heskiej,niejest 
zaspokojającem. Man/uimer Auzeiger pragnie, 
aby P rusy  odezwały się energicznie do stron­
nictwa Wiellto-Niemieckiego, które żąda aby 
A ustija nie należała nadal do składu związku 
Niemiec, i aby popierały zbrojnie swe żądania.

Na posiedzeniu odbytem  lG-go Lute<n> 
w Karlsruhe, członkowie National- Ter emu  żą­
dali uorganizowania władzy centralnej i repre­
zentacji ludowej, jako  też przywrócenia kon­
stytucji z roku 1831 dla Hesji elektoralnej 
z prawem  wyborczem z r. 1849. Zgromadze- 
liie wynurzyło także wdzięczność rządowi ba- 
deńskiemu, stronnictw u postępowemu w P ru ­
sach i ludowi heskiem u, za stosowne zacho­
wanie się.

Turyn, 18 Lutego. P. Ricasoli oświadczył 
parlam entowi, iż nie ma zamiaru wysłania 
statków  sardyńskich do M eksyku.

Konstantynopol, IG Lutego. W  Grecji wiel­
kie panują rozruchy. Z polecenia rządu dopeł­
niono wieiu aresztowań. W  Atenach aresz­
towani zostali: senator Calliformas, adwokaci 
Deligoorgis i Polychronos i redaktor czaso­
pisma Calos; w Nauplji pułkownik Artenias, 
w Argos senator jenerał Isoteris. W zburze­
nie umysłów je s t wielkie.

Paryż, 19 Lutego. Czytamy w Patrie: Do­
noszą z W iednia, że Cesarz austrjacki zamie­
rza w pierwszych dniach marca odbyć nową 
podróż do W enecji. Podróż ta, k tó ra  miała 
nastąpić w końcu lutego, opóźnioną została 
z powodu, iż Cesarz zwiedza różne miejsca 
powodzią Dunaju dotknięte. Tenże sam list 
donosi, że Cesarz podczas swej podróży, ma 
się udać do Trjestu i do P o la  w celu obejrzc-
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nia nowych statków, których budowę gabinet 
wiedeński w tym  czasie nakazał dla powię­
kszenia floty austrjackiej.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Dzień wczorajszy był pogodny, rano 
do godz. 7-ej niebo było pochmurne, lecz na­
stępnie zaczęło się wypogadzać i od godziny' 
9-ej rano pogodne. Powietrze łagodne, po 
południu było 2 4/5 stopni ciepła, w nocy 3%  
stopni zimna; średnia tem peratura dnia jest 
1 stopień zimna. Przez cały dzień panował 
wiatr m ierny południowo-wschodni. B aro­
m etr opada, średnia jego wysokość dzienna' 
jest 758,20 milimetrów. Powietrze dosyć 
wilgotne. Elektryczność 34 stopni.

— D nia 31-go Stycznia r. b., we wsi Por- 
czyny, gminie Nowa wieś Szadkowska, po­
wiecie Sieradzkim, w ynikł pożar, skutkiem  
którego spaliła się owczarnia i wolarnia, ubez­
pieczone na rs. 270; prócz tego w zabudowa­
niach tych zgorzało: bydła rogatego sztuk 18, 
owiec 103, zboża różnego w ziarnie korcy 101 
i różne narzędzia gospodarskie wartujące do 
100 rs.

— W e wsi Jaziewo, gminie Dębowo, po­
wiecie Augustowskim, spaliła się gorzelnia 
drewniana ubezpieczona na rs. 60, wraz z apa­
ratem  i naczyniami gorzelanemi,, ubezpieczo- 
nemi na rs. 301. S tra ty  w nieubezpieczonych 
ruchomościach wynoszą, rs. 577; lecz co wię­
ksza, przy pogorzeli tej spalił się Franciszek 
Misiewicz, parobek gorzelany.

— W  dniu 20 b. m. um arł w W arszawie 
Paweł Zaorski Em eryt, były Bibliotekarz B i­
blioteki Głównej b. Okręgu Naukowego W ar­
szawskiego, jeden z tych rzadkich ludzi, 
którzy z calem poświęceniem oddani swemu 
obowiązkowi, z duszą i sercem są doń przy­
wiązani. Zaorski od czasu założenia tego 
znakomitego księgozbioru zostawał przy nim 
przez la t czterdzieści kilka, a obdarzony nad­
zwyczajną pamięcią i w ielką znajomością bi- 
b łiografji, umiał obszerną swą erudycję 
z uprzejmością udzielać życzliwie i chętnie 
każdemu, kto chciał korzystać ze skarbów 
wiedzy ludzkiej nagromadzonych w tym  zbio­
rze. Człowiek zacny, cichy i skromny, chociaż 
gruntownie uczony; był niegdyś współpraco­
wnikiem redakcji gazety L iterackiej wycho­
dzącej w W arszawie w latach 1821 i 1822, 
gdzie umieszczał bibliograticzne wiadomości, 
pomiędzy którem i najobszerniejszą jes t roz­
praw a o życiu i pracach Jana Aleksandra 
Gorczyna, wydawcy pierwszego czasopisma 
polskiego. Zaorski żył lat 82.

Słyszeliśmy, że drukarnia p. Orgelbran
da zamierza odbić wielkie ścienne tablice al­
fabetu, zgłoskowania i początkowego czyta­
nia. Nie potrzeba zdaje się dodawać, jak  takie 
tablice mogą ułatwić naukę w szkółkach wiej­
skich elementarnych, których liczba, na po­
ciechę kraju, ciągle wzrasta. Chwalebna ta 
myśl, ze wszech m iar zasługuje na uznanie.

*— W  Petersburgu zaczął wychodzić nowy 
a przytem bardzo pożyteczny i tani dziennik 
pod ty tu łom  „Rzemieślnik R uski.” W yda­
wnictwo to budzi interes i ma znaczenie nie 
tylko dla rzemieślników, ale w ogóle dla fa­
brykantów , kupców, obywateli i wreszcie dla 
wszystkich osób potrzebujących jakich bądź 
wyrobów rękodzielniczych; gdyż oprócz stoso­
wnych wiadomości o udoskonaleniach w roz­
maitych gałęziach rękodzieł, oraz szczegóło­
wych doniesień o modach, podaje zarazem 
rysunki rozmaitych wyrobów, które służąc 
za model dla majstrów przy fabrykacji, mogą 
być przytem bardzo pożyteczne dla osób ku­
pujących, przy czynieniu zamówień na roz­
maite przedmioty. Roczna prenum erata dzien­
nika tego, składającego 12 zeszytów, z dodat­
kami, kosztuje 4 rs. TT nas niema dotychczas 
zadneg'o pisma, z specjalną dążnością, dla kla­
sy rzemieślniczej i fabrykantów wyłącznie 
poświęconego.

— Połów ryb w Astr achaniu. R ok zeszły, 
1861, pozostanie na długo pam iętnym  dla 
wszystkich nadbrzeżnych mieszkańców mo­
rza Kaspijskiego, a szczególniej dla gubernji 
Astrachańskiej, (jako trzymającej pierwsze 
miejsce co do połowu rzecznego), z powodu 
nadzwyczaj obfltego połowu ryb. W szystkich 
gatunków ryb nałowiono znaczną ilość, ale 
połów ryby większej zadziwia swym ogromem. 
Samych sandaczy schwytano 41,500,000 
sztuk. Połow y takie m ają miejsce nader rzad­
ko, a starzy mieszkańcy Astrachańscy zape­
wniają, że tak korzystnego jak  zeszłoroczny, 
jeszcze nie pamiętają. Ilość złowionej ryby 
w zakładach rybackich leżących nad morzem 
Kaspijskiem i nad brzegami do niego wpa- 
dającemi jes t następna: Tak zwanej Krasnej 
ryby, t. j. jesiotrów, zwykłych i gwiaździstych,
bieługi czyli wyzu, sterletów i sumów około 
1,250,000 pudów; ryb łowionych gęstszą sie­
cią (czastiko woj ryby); to jes t wyzu do 100,000 
sztuk; łososi do 50,000, karpi do 1,350,000; 
sandaczy do 41,500,000, szczupak, do 350,000; 
leszczy do 22,500,000; i śledzi do 10,000,000 
sztuk. Z krasnej ryby dobyto: kaw ioru ro­
zmaitego gatunku 32,500 pudów; karuku z je­
siotrów rozmaitego rodzaju około 3,500 pu­
dów; ze sterleti do 50 pudów, a z sumów do 
950 pudów; wiazygi czyli wędzonej ryby 
(wędzone grzbiety ryb) do 3,750 pudów; a tłu ­
szczu rybiego do 200,000 pudów. W  ilość 
ppwyższą nie wchodzi ta  masa ryb, która 
używaną bywa na pokarm, przez m ieszkań­
ców wybrzeży m orza Kaspijskiego i rzek ry- 
bołownych, oi-az m iasta Astrachania. O dro­
bnych gatunkach ryby nie ma nawet wzmian­
ki, jako o towarze małocennym.

— Pierw sza droga żelazna W rm landji, 
pomiędzy Helsingfors i Tavasthus, je s t bliską 
skończenia; dzienniki tameczne zatem zajmują 
się kwestją kierunku, jakiby dla sieci dal­
szej kolei żelaznych byłby najwłaściwszym 
w Finlandji. W szyscy w ogóle zgadzają się, 
że najpotrzebniejszą jest droga z P etersburga 
przez W yborg i Helsingfors do przylądka 
HangOudd. Przylądek ten, leżący na krańcu 
półwyspu połudn. Finlandji, występuje z li- 
nji otaczających wybrzeże i przedstawia wszel­
kie w arunki do założenia m ias ta , któreby 
w krótkim  czasie mogło się stać pierwszem 
z m iast handlowych Finlandji. Lody, na dwa 
tvgodnie tylko zamykają port HangOudd, ob­
szerny i wygodny, jes t to zatem punkt, przez 
który Finlandja powinna mieć komunikacją

z morzem. Aby jednak  odpowiedział swemu 
przeznaczeniu, należy go zrobić środkiem kon­
centracji przyszłej sieci Finlandzkich dróg 
żelaznych. Eksploatacja linji żelaznej pomię­
dzy St. Petersburgiem  i HangOudd da bcz- 
wątpienia dobrą dywidendę kapitalistom, któ­
rzy ją  zbudują, zwłaszcza jeżeli będzie urzą­
dzona na sposób kolei z Helsingfors do Ta­
vasthus, k tóra także wkrótce już zacznie przy­
nosić zyski swym przedsiębiercom.

— „Gwiazda”, (Hvezda) ołomuniecka do­
nosi, że p. Kodym  zacznie wkrótce wydawać 
w’ Pradze czasopismo poświęcone' wiadomo­
ściom z dziedziny ńauk przyrodzonych, przy­
stępnie dla ludu traktow anych (Casopis priro- 
docedecky pro lid).

— Czytamy w gazecie czeskiej Cas: „ Cze­
ska poezja dramatyęzna poczęła szczególniej 
rozkwitać w ciągu ostatnich la t trzech, kiedy 
niektórzy z młodszego pokolenia poeci, zy­
skawszy już rozgłos na polu liryeznem, po­
częli czerpać z obfitego zdroju dziejów boga­
ty dla swych utworów przedmiot, Do liczby 
poetów czeskich, którzy uprawiają z powo­
dzeniom poezję dramatyczną, należy niewąt­
pliwie Gustaw Pfleger Morawski. Jego dra- 
m ata Svatopluk i Pośledni Roimberk zyskały 
mu zaszczytne w literaturze czeskiej imię. 
Obecnie tenże poeta przysłużył się swemu 
krajowi nową trajedją, pod tytu łem  Boleslav 
Uysacy, przedstawioną po raz pierwszy 16-go 
b. m. na scenie prażskiej. Cały przebieg tej 
sztuki jes t dobrze pomyślany: akcja pełna ży­
cia, charaktery  śm iałą ręką nakreślone, język 
potoczysty, djalog przyjemny i płynny, — te 
są zalety nowej trajedji. Cały przebieg sztuki, 
acz długi, bo przez pięć aktów ciągnący się, 
nie tylko nie nuży uwagi, lecz owszem, coraz 
większy budzi interes. W  ogóle nowa ta  tra- 

jed ja  o wiele przewyższa dwie poprzednie pró­
by p. Pftegera na polu dramatycznem.”

* — P odług ostatniego spisu ludności, doko­
nanego w monarchji Pruskiej 3-go Grudnia 
r. z., okręg Chełmiński liczy, wraz z miasta­
mi, 48,347 mieszkańców, czyli o 2,062 więcej 
jak  przed trzem a laty. TV tej liczbie podług 
wyznań znajduje się: 24,732 katolików, 21,860 
ewangelików, 580 mennonistów, 25 należą­
cych do tak  zwanej wolnej gminy nicmiecko- 
katolickiej, 1,148 starozakonnych. Ze spisów 
urzędowych okazuje' się, że liczba mówiących 
po polsku wynosi: w mieście Chełmnie 3,104, 
w mieście Briesen 1,267, i po wsiach okręgu 
19,100 głów; zaś mówiących po niemiecku: 
w m. Chełmnie 4,183, w m. W ąbrzeźnie 
(Briesen) 1,886, i po wsiach 18,807 głów.

Niedawno odbyło się w Rzymie uroczyste 
posiedzenie insty tu tu  archeologicznego, po­
święcono pamięci W inckelmanna i rozpoczy­
nające zarazom szereg zgromadzeń tygodnio­
wych. Prof. Henzen, pierwszy sekr. tego za­
kładu, zdał kró tką sprawę z ostatnich na 
polu archeologji odkryć, mianowicie wspo­
mniał o dokonanych z powodzeniom w Delph, 
przez p. Weschera, kosztem rządu fraucuzkie- 
go, wykopaliskach; o podróży pp. Heuzei i 
Daumet, z polecenia cesarza Napoleona, w Te- 
salji iE p irz e ;  o badaniach p. Renan w da­
wnej Fenicji, oraz o wyprawie pp. P e r ro ti  
Guillaume, w celu archeologicznym, do małej 
Azji. Oprócz tego sprawozdawca mówił 
o przedsiębranej przez p. Hubner, z polecenia 
berlińskiej akademji nauk, i niedawno ukoń­
czonej podróży w Hiszpanji, w celu epigrafi- 
czno-archeologicznym. Dalej wzmiankowane 
zostały dokonywane na nowo, z wielkiem po­
wodzeniem, w ykopaliska w Pompei, pod świa­
tłym  kierunkiem  p. F iorelli, oraz w Rzymie, 
mianowicie oprócz tych, które prowadzono są 
w Ostia, inne, dokonywane w starym  obozie 
pretorjańskim  przez żuawów, oraz na wzgó­
rzu Palatyńskiem , z polecenia cesarza N apo- 
leona, przez przez p. P ietro  Rosą. Przecho­
dząc następnie do samego instytutu, mówca 
oświadczył, że tegoroczne publikacje tego za­
kładu są na ukończeniu, a między innerni, że 
Bulletino za Listopad wyszedłjuż z druku, 
a wydanie Monumenti i Annali prawie jest 
ukończone. Bibljoteka zakładu, stale dla k ra ­
jowców i cudzoziemców otworem stojąca, 
wzbogaconą została w r. b. wielu ważnemi na­
bytkami, bądź z daru pochodzącemi, bądź ku- 
pionemi.

N astępnic tenże p. Henzen odczytał rozpra­
wę w przedmiocie znalezionego niedawno w 
Pom pei napisu, wzmiankującego pod rokiem 
707 i 708 od założenia Rzymu, o urzędnikach 
tamże pod nazwą m agistri cici et compiti. 
P o  krótkiej sprzeto wzmiance o dyktaturze 
i konsulacie C ezara, przypadających wła- \ 
śnie w pomienionych la tach , prelegent do­
wiódł stanowczo, że ani w Rzymie, ani 
w innych m iastach, pomienione urzędy nie 
zostały wprowadzone przez cesarza Augusta, 
k tó ry  je  raczej zreformował i na nowo uorga- 
nizował. J ednocześnic w rozprawie tej wzmian­
kowani zostali rozmaici inni urzędnicy (ma­
g is tr i)  municypalni, w tymże samym przecią­
gu czasu w państw ie Rzyinskiem istniejący.

Dr., Brunn, drugi sekretarz pokazywał 
przysposobione dla publikacji instytutu, 
sztychy z prenestyńskiej skrzyni brązowej, 
największej z dotychczas znalezionych, k tórą 
cesarz Napoleon nabył dla nowo-tworzącego 
się w Paryżu muzeum. Skrzynia ta znalezio­
ną została w da w nem mieście Praencste, w 
Latium, co dziś Palestrino, w Kampanji rzym­
skiej. Sztychy to grafitowe przedstawiają w 
głównej części uroczystość pogrzebu P atrok la  
Achilles siedzi wśród przygotowań do p rzy ­
niesienia w olierze jeńców trojańskich, w przy­
tomności Agaim em nona i innych bohaterów, 
oraz cienia poległego przyjaciela. Stoi tu  ró­
wnież koń, mający być poświęcony nll ofiarę,

ceny na targach całego świata. Nagle w tym  
czasie, w najbogatszej kopalni zwanej New- 
Almaden, wstrzymano roboty co dotknęło 
nietylko właścicieli, ale także konsumentów 
i robotników'. Cona rtęci, tego m etalu tak  po­
trzebnego do amalgamacji, znacznie się znów 
podniosła. Lecz po wydaniu wyroku przez są­
dy. roboty rozpoczęto na nowo, robotnicy ma­
jąc zapewnione stosowne wynagrodzenie zna­
leźli się w dostatecznej liczbie i handel tym 
ważnym m aterjałem  znów się ożywił. God- 
nem  jes t uwagi, że z Kalifornji biorą rtęć na­
wet kraje posiadające jej kopalnie, jak  M ek­
syk, k tóry  wyjąwszy Chin, gdzie potrzebują 
znacznej ilości do fabrykacji cynobru, najwuę- 
cej wywozi z Kalifornji żywego srebra.

— Czytamy w Memorial iCAmiens: Francuz- 
kie m inisterstw o m arynarki zajmuje się urzą­
dzeniem środków do ratow ania rozbitków na 
wybrzeżach francuzkich. Urzeczywistnienie 
takiego projektu należałoby popierać z jak  

, największym pośpiechem i gorliwością. Roz- 
i  bicia statków bywają coraz częstsze; liczba ich 
powiększa się stosunkowo do wzrastającego 
rozwoju żeglugi, i corocznie ginie mnóstwo 
ofiar, które za pomocą dobrze wymyślonych 
środków, mogłyby być ocalone od śmierci. 
W  Anglji ciągle usilnie pracują nad powię­
kszeniom liczby stacij do udzielania ratunku; 
stacij takich w 1856 r. było 124, w 1860 zaś 
już 173. Stowarzyszenie narodowe ratowania 
rozbitków, utworzyło tam  wiele stacij, kiero­
wanych przez miejscowe komitety. W  wielu 
punktach wybrzeża znajdują się łodzie do ra­
tunku, powozy do przewożenia i budowle dla 
zabezpieczenia od zniszczenia pierwszych 
i drugich. Od czasu swego założenia stowa­
rzyszenie ocaliło przeszło 12,000 osób; samo to 
wskazuje jego użyteczność. Stowarzyszenie 
rozdaje medale, pochwały piśmienne i wyna­
grodzenia pieniężne. W  ciągu 37 lat swego 
istnienia, rozdało ono 82 medali złotych, 666 
srebrnych i około 600,000 zł. poi. nagród. Na 
urządzenie stacij dotąd wydało około 2,000,000 
zł. pols.

-  Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa 
geologicznego w Wiedniu, prezydujący p. 
F ranciszek H auer odczytał treściwe, przez p. 
Haidinger napisane ocenienie zasług i dzieł 
Karola Leonharda, niezmordowanego w po­
szukiwaniach mineraloga, o którego śmierci 
donosiliśmy w Dzienniku Powszechnym. Mię­
dzy licznemi jego pracami z największemi 
pochwałami wymieniony został Rocznik, wy­
dawany wspólnie zp. Broun od 1830 roku, ja ­
ko ważne źródło mineralogicznych wiado­
mości.

Następnie prof. Jokćly  w długiem sprawo­
zdaniu mówił o pokładach węgla kamienne­
go w Schatalor, Schwadowitz i w Hronowie 
w Czechach i o formacjach kredowych w pół­
nocnej części powiatu Kóniggratź.

P . Lipold podał wyciąg rozprawy przezna­
czonej do rocznika: O pokładzie rudy żela­
znej w Czechach, który dostarcza m aterjału 
dla większej części najznaczniejszych hut że­
laznych w Czechach.

Nakoniee baron A ndrian przedłożył różne 
skamieniałości z powiatów Czaslawskiego 
i Chrudzimskiego, i w ykładał naj ważniejsze 
warunki i różnice ich tworzenia się.

— W yszło w Londynie wielće zachwalane 
przez k ry tykę angielską dzieło St. Jo lm ’a, 
o podbojach dokonywanych w Anglji przez
Rzymian, Anglo-Saksonó w,Duńczyków i Nor­
manów. T ytuł tego dzieła taki: History of the 
Four Conquests of England. By James Augustus 
St. John. 2 Vol. O tej pracy tak i daje sąd kile­
ra ry Gazette: Dzieło to, z powodu formy popu­
larnej, je s t nadzwyczaj łatw ą dla każdego do 
czytania historją epoki anglo-saksońskiej; Sha­
ron Turner, k tóry  pierwszy usiłował napisać 
taką historję, je s t niegruntowny; P a l grave zaś 
je s t za krótki, Lappcnberg (przerobiony na 
angielski język przez Thorpe’go) za suchy, 
a Lingard, ja k  w' ogóle w całej historji angiel­
skiej, tak  i w tym  okresie je s t zbyt jednostaj­
ny. Śt. John  zwraca w swein dziele główną 
uwagę na okres anglo-saksoński; czasy pano­
wania Rzymian stanowią jakby prolog do je ­
go historji, zdobycze Duńczyków epizody, 
a zdobycze Normanów epilog. C harakter Al­
freda W ielkiego autor maluje nadzwyczaj tra ­
fnie.

ków w liczbie tych, którzy dotąd mało lub 
wcale nic naukowego nie czytali.

Zadanie to zrobiła sobie widocznie redakcja 
Rocznika leśniczego. D la tego słuszność uznać 
każe zacne usiłowanie w osobie p. Polujańskie- 
go, k tóry  przez zasilanie swego pism a praca­
mi i uwagami młodszych, a w swym zawodzie 
wykształconych leśników rządowych, interes 
powszechniejszy dla leśnictwa obudzić , usiłu­
je. Nie je s t tu  celem obrona niedostatku wie­
dzy, widocznego w niektórych artykułach 
przeszłorocznego tomu Rocznika leśniczego. 
W ykazyw anie błędów nie powinno wszakże 
nikom u zamykać drogi do imikniehia ich na 
dal, lecz owszem skłaniać do oględniejszego 
wykończenia przedsięwziętej pracy. W  istnie­
jącym  porządku n ik t nie jes t bardziej powoła­
nym do zjednoczenia oddalonych od siebie 
dążności, pożytecznych krajowi, jak  ci, k tó­
rzy przez uzdolnienie swoje i własną chęć 
do strzeżenia dobra krajowego zobowiązany­
mi zostali. Nadto zamilczeć nie można o sta­
rannej pamięci na dobro kraju p. Rumińskiego, 
D yrektora dóbr i lasów rządowych, który po­
zwolił, aby czynności gospodarcze w lasach 
rządowych za wzory podawanemi były. Jest 
to dowodem, że je  chce widzieć wzorowemi. 
Trafne to zrozumienie stanowiska zakładów 
rządowych nie powinno pozostać jedynem. 
Któż bowiem z pryw atnych może bez wzglę­
du na krótkotrw ałe lecz dotkliwe przeszkody, 
w widoku późnych, choćby znacznych zysków' 
wielkie przedsiębiorstwa tak  wzorowo urzą­
dzać, ja k  to widzimy na dobrze prowadzonych 
zakładach rządowych. Uznanie tej dążności 
je s t jedyną nagrodą, której za tysiączne nie­
porozumienia kierownicy spraw krajowych 
od narodu doznać mogą.

Czytając z uwagą przedmowę redakcji 
w tomie na rok bieżący Rocznika leśniczego 
i bacząc na całość jego treści, dostrzega się 
dobry kierunek tego pisma, i znaczne jego po­
lepszenie. A rtykuły  tego tomu są rozmaitej 
treści i wartości. Oprócz gospodarczo-leśni- 
czych zawiera on także poezje, z wyjątkiem  
jednej, nie przyczyniające się do przyjemnego 
urozmaicenia po większej części poważnej 
treści Rocznika. Dzieła sztuki nadobnej, nie 
będąc owocem głównie pracy i nauki, złemi 
tylko albo zupełnie doskonałemi być mogą. 
Usiłowania nienatchnionych, są pod tym  
względem daremne i nie powinny mieć miej­
sca w' Roczniku. To samo rzec można o Kate­
chizmie leśniczym, k tóry  grzeszy płaskością 
dowcipów Gawła, mających wyrażać zdanie 
większości, przeciwnej porządnemu gospo­
darstw u leśnemu. Z przyjemnością natomiast 
zatrzymuje się czytelnik nad opisami prac 
podjętych i ich skutkiem  w ustaleniu wydm 
piaszczystych w leśnictwie Ostrołęckiem. i Nowo- 
grodzkiem. W  ciągu 11 lat ustalono w leśni­
ctwie Ostrołęckiem (Pow iat Ostrołęcki) 2275 
morgów wydm piaszczystych, k tóra to praca 
w przecięciu 7 r. sr. i 17 kop. nam org  kosz­
towała. Robocizny wyszło w przecięciu 35 '/2 
dni na mórg. Uprawa odbyła się przez sadze­
nie brzóz i sosienek w szkółce wyhodowa­
nych, tudzież przez sadzenie zrazów wierzbo­
wych w miejscach niskich i mokrych. Z natu­
ry  rzeczy wynika, że oprócz korzyści z zale­
sienia nieużytecznej przedtem przestrzeni, 
zyskały na  wartości grunta pobliskie, zabez­
pieczone od wydmy. W leśnictw ie Nowogrodz- 
k'iem (Pow iat Łomżyński), ustalono w eią-

do liczby widzów przyłącza się także wierz­
chowiec Achillesa. Po porównaniu powyższego 
wyobrażenia z iunemi, tenże przedmiot trak - 
tującemi, Dr. B runn wykazał związek myśli 
pomiędzy wyobrażeniem głównem a teuii, 
k tóre się znajdują u góry i udołu przedniej ścia­
ny  skrzyni, oraz na nogach i pokryw ie (wal­
k a  centaurów i bakchanaljc).

— Czytamy w dzienniku Echo de Pa('ififPle', 
W  przeciągu peynego czasu ilość, rtęci dostar­
czana przez kopalnie kalifornijskie,znacznie Się 
zmniejszyła, nie z powodu wycieńczenia ko­
palń, ale z powodu wstrzymania w nich robót 
skutkiem  długiego procesu o ich posiadanie. 
Obfitość rtęci kopalni kalifornijskich w 1848 r. 
pomimo tego, że jej bardzo wiole używa się 
na miejscu, sprawiła znaczne obniżenie jej

gu 16la t 2280 morgów, co kosztowało na mórg 
11 rubli srebrem. Do uprawy służył po wię­
kszej części siew sosny. Sadzenia w szkółce 
wyhodowanych drzewek trzymano się u brzo­
zy. Sadzenie zrazów olszowych w sposobnych 
do tego nizinach okazało się daremnem. IV le­
śnictwie Nowogrodzkicm pozostało jeszcze do 
ustalenia 300 morgów lotnych piasków.

Dowodem użyteczności systematycznego 
gospodarstwa leśnego jest: Opis leśnictwa Ła­
zów, w Powiatach Rawskim, Piotrkow skim  
i Łęczyckim. Z powodu korzystnego położenia 
prży warszawsko-wiedeńskiej kolei żelaznej, 
czyni w tem  leśnictwie, mimo konkurencji 
z lasami prywatnemi, mórg lasu rocznie w prze­
cięciu 90 kop. (d. c. n.)

Mracglipl usiłowali gospodarczych, 

przemysłowych i naukowych.

i  Rocznik leśniczy na rok 1862.
Sposoby ocenienia, jakich  doznały przeszłe- 
i roku drukiem  w Królestw ie Polskiem  w y­

szło dzieła i czasopisma leśnicze, nie zdają się 
być dosyć wielostronuemi. Ich celem było je 
dynie wytknięcie dostrzeżonych błędów, bez 
wskazania zalet, bez uwzględnienia warun­
ków, w których autorzy pracowali. Ocenienie 
takie mogło wprawdzie autorów z krytykam i 
po waśnić, ale żadną m iarą czytelników na­
grodzić za trud poniesiony w poznaniu po­
myłek, fałszó w i złego. W zm ianka w 18 urzc 
Gazety Polskiej, iż odtąd Rocznik leśniczy 
z kilku do 12 tomów składać się będzie, skła­
nia do bliższego zastanowienia się nietylko 
nad treścią, lecz i nad celem i kierunkiem  Ro­
cznika leśniczego.

Zachodzi tedy pytanie, jaka  jes t różnica 
między dziełem nieperjodycznem, a czasopis­
mem? Pierwszo może być ściśle naprzód pod 
względem swej treści oznaczone i podług wi­
dzenia potrzeby, której m a zadosyć uczynić, 
opracowane. A utor je s t tu  wolny, bo wszyst­
ko ina dane. Użycie tych danych od niego za­
leży, a wynikająca z tąd zasługa lub wina 
spada wyłącznie na niego. Użyteczność dzieła 
nieperjodyczncgo bywa rzadko czasowa i po­
winna być w większej części wypadków trw a­
łą. Pewność bowiem, lub bliskie jej prawdo- 
podobieństwo stanowią w całym rozwoju 
swym treść dzieł nauczających. Innem  jest 
zadanie każdej redakcji. VVartość czasopisma 
naukowego lub gospodarczego je s t czasowa, 
a treść jego mniej zależna od redakcji. D ą­
żność pisma, oto jest, za co redakcja głównie 
jest odpowiedzialną. Czynność jej staje się 
trudną, jeżeli uznanie potrzeby, dla której 
czasopismo jest przeznaczone, wyrabiać 
i w miarę tego- uznania treść i kierunek pisma 
zmieniać trzeba. Przypadek ten następuje 
szczególnie przy założeniu nowego pisma po­
pularnego, mającego sobie zjednać czytelni-
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Głównym celem tego dzieła, jes t wskazanie 
dobroczynnego wpływu miłosierdzia chrze- 
ściańskiego, i ważnego w tym  względzie zna­
czenia rcligji w życiu praktyczuem. P . Perin  
nie roztrząsa zasad nauki, lecz usiłuje wyna- 
leść środki, mogące ulżyć klęskom wynika­
jącym  z ścisłego zastosowania tych zasad. Je ­
dynym środkiem zaradczym przeciwko cier­
pieniom nieuniknionym  na ziemi, jes t zdanie 
się na wolę Boską, oparte na szczerem uczu­
ciu religijnem. W szystkie rcligje dostarczają 
poparcia tem u założeniu, a i filozofowie za 
stałą podstawę moralności muszą przejmo­
wać istnienie Boga. Lecz w ćhrześcianizmie 
dopiero, w całej świetności okazuje się ścisły 
związek moralności i wiary. Treścią nauki 
chrześcijańskiej je s t miłość Boga i bliźniego, 
czego następstwem  jest miłosierdzie. Ale 
na nieszczęście namiętności ludzkie, zbyt czę­
sto stają na zawadzie spełnieniu tego zadania. 
P . P erin  mniema, że najlepszym środkiem 
zaradczym przeciwko smutnym skutkom  nie­
równego rozdziału bogactw, jestdobrerelig ij- 
ne, a zatem i moralne wychowanie. L ragme 
on, aby miłosierdzie pochodziło z seica i od­
zywało się do serca, to jest, aby piacowało 
nad rozwinięciem najszlachetniejszych uczuć 
człowieka, dając mu poznać że ojczyzna jego 
n i e  je s t na tym  Padole prób. Natenczas bo­
unty i biedny, będą sobie wzajemnie poma­
gać i jeżeli nie będzie m o/na zapobiedz wszy­
stkim  nieszczęściom i boleściom, ciężar ich 
przynajmniej będzie lżejszy. Nie nowo to za­
danie; ośmnaście wieków ludzkość zbyt po­
woli zapewne postępuje po tej drodze. Lecz 
powolność postępu nie powinna odejmować 
odwagi do pracy. Miłosierdzie chrześciańskie 
nie da się usunąć w żaden sposób. Ustęp 
skreślający charakter miłosierdzia, zwraca 
szczególną uwagę w tem dziele, które, pomi­
mo drobnych wad. wynikających z zbyt wy­
łącznego zapatrywania się na rzeczy, zyska 
bezwątpienia pochwały i uznanie wszystkich 
zajmujących się szczerze losem klas biednych.

O. Benard. De la philosophic dans Veducation 
classique; Paris, Ledrange; 1 vol. in 8-eo.

A utor wskazując stanowisko, jakie powin­
na zająć rilozofja w wychowaniu, nietylko 
broni słusznej sprawy, lecz także i daje do­
wód wielkiej odwagi; pracą była nie łatwa, 
lio występuje on nie tylko przeciwko ogra­
niczeniom, jakie' wprowadziła nowa ustaw a 
uniw ersytecka w,e Francji, lecz przeciwko 
pogardzie mniej wykształconej powszechno­
ści i tyrauji konwencjonalnych opiuij. Ileż 
to niesprawiedliwości co do iiiozofji spotyka 
się i pomiędzy ludźmi wykształconymi, a je ­
dnakże każdy mimowoli, w ścisłych bada­
niach bierze ją  za podstawę. Zgodnie z zna- 
komitemi uczonymi p. Benard utrzymuje, że 
studja ścisło naukowe, koniecznie powinny 
być łączone z studjami litorackiomi, że lite­
ra tu ra  i nauki ścisłe uzupełniają to, co s i ę  
słusznie nazywa humaniorami, biorąc filozofję 
za podstawę metody i za w arunek krytyki. 
D la dowiedzenia tego, autor bada szczegóło­
wo rolę filozofji w każdej gałęzi wiedzy ludz­
kiej, to jest, w każdej jej zdobyczy. Na pozór 
dzieło to zdaje się za długiem; lecz prosta  
a nieugięta szczerość autora, nadaje mu po­
wab, zwiększający jeszcze znaczenie i tak  wa­
żnego pod względem umysłowym i m oralnym  
przedmiotu.

Louis Reybaud. Les economistes modernes; 
Paris, Michel Levy; 1 vol. in 8-ro.

Pomiędzy uczonymi upowszechniającymi 
ekonomiję polityczną , jedne z ważniejszych 
miejsc zajmuje p. Ludw ik Reybaud, k tóry  
będąc obdarzony umysłem spostrzegawczym, 
posiada rzadki dar przedstawienia wszyst­
kiego czego dotknie, w sposób jasny i przy­
stępny. Dbi tego najzawilsze zadania, tracą 
całą trudność pod m istrzowską w tym  wzglę­
dzie ręką uczonego akademika. Przyczyną 
tego jest, że p. Reybaud doskonale obeznany 
jes t z przedmiotem, a suche nawet zadanie 
umie ubarwić w stylu pełnym  życia. Dzieło 
jego będące rzeczywiście historją ekonomi­
stów z X IX  stulecia, zawiera między innemi 
rozbiór prac pp. Ryszarda (Jobdena i Micha­
ła Chevalier, F ryderyka B astiat i Leona Fau- 
cher, Johna S tuarta Milla i Pelegrino Rossi. 
Z tego się okazuje, że p. Reybaud nie opu­
ścił żadnego systematu, a co ważniejsza zajął 
się głównie kwestjami sporneini. Ekonomja 
polityczna nie zamknęła się na polu czysto 
oderwanem. Jej zasady i wywody co chwila 
w życiu przedstawiają niezbite dowody swej 
słuszności lub myłności. Kamieniem probier­
czym tych zasad jes t bogactwo narodowe, 
k tóre wymownemi cyframi świadczy o ich 
doskonałości lub niedoskonałości. A utor cią­
gle tę myśl ma na uwadze; broniąc swego 
zdania, z zupełna bezstronnością, przedstawia 
opinje swych przeciwników; zbijając je, wca­
le nie m yśli icli osłabiać; szukając słabej ich 
strony, nie zaciemnia wcale strony prawdzi­
wego ich blasku. Nowa ta  praca p. Reybaud, 
usprawiedliwią nadzieje, jak ie  wzbudził jego 
talent, k tóry tak żywo zajął umysły w dziele: 
Studja nad nowożytnymi reformatorami.

Alphonse Feillet. La misere aa temps de la 
Fronde et Saint Vincent de Paul. Paris, Didier: 
1 vol. in 8-co.

Dla. wskazania niedokładności adm inistra­
cji za czasów dawnej monarchji i strasznej nę­
dzy jaka  była jej następstwem, p. Feillet wy­
brał najświetniejszą na pozór epokę historji 
Francji, a taka sprzeczność nadaje jego obra­
zowi szczególną wybitność. Obok najdokła­
dniejszych świadectw współczesnych o nędzy 
w miastach i wsiach, o opłakanym  stanie rol­
nictwa, wyjałowieniu gruntów, m arnotraw­
stwie wszelkich zasobów naturalnych,p. F eil­
let przedstawia dokładny obraz mechaniki 
dawnej administracji. Na tem  tle, z dramaty­
czną efektownością narysowane są takie po­
stacie, jak  świętego W incentego a Paulo, któ­
ry  w braku działania ze strony władzy, zabie­
ra prawie urzędową'rolę dyrektora głównego 
dobroczynności, pobudzany do tego uczuciem 
miłości chrześciańskiej; — Faberta, godnego 
poprzednika Vaubana; jansenistów nioustę- 
pujących 8w. W incentem u prawie na krok  
w tej misji poświęcenia. Trzeba dodać, że 
dzieło p. F eille t napisano z życiem i zapałem, 
opiera się ciągle na autentycznych, dotąd nie­
znanych i niewydanych dokumentach.

G arnier Pages. Ilistoire de la revolution de 
1848; tomes troisieme et quatricme; Paris, Pa-
gnerre; 2 vol. in 8-co.

W  dwóch tych tomach autor przedstawia 
wypadki zaszło w Europie w 1848 r., i szcze­
gółowo opisuje upadek Ludw ika Filipa. 
Oczywiście, niepodobna jeszcze napisać bez­
stronnej i zupełnej historji wypadków tak  
blizkicli naszego czasu. Autor, szczególniej 
jeszcze jeżeli miał udział w tych wypadkach, 
zapatrując się z swego stanowiska, nic może 
zachować ścisłości historycznej. Przesądy, 
namiętności, zajęcia opoki, zbyt silnie wpły­
wają na niego, ażeby opowiadanie jego nie 
nosiło śladów tego wpływu. Broni on wła­
snych opińij, pozostawiając w cjenu to coby 
mogło przeciwko nim walczyć. Ale dobra 
obrona, m a także swe zasługi; tylko, dla wTy- 
dania sprawiedliwego sądu trzeba koniecznie 
wysłuchać i drugą stronę. Zresztą p. G arnier 
Pages, daje w tym dziele dowrody wielkiego 
umiarkowania i nie szuka efektu w znanych 
ogólnikach dcklamacyjuych. Obraz zawich- 
rzenia w' Europie w 1848 roku, przedstawio­
ny z talentem, pełen jes t życia i zajęcia. Je s t 
to zręcznie ułożony ogól, na podstawie wia­
domości urzędowych, łub wyjętych z pism 
perjodycznych, a także i wcale nieznanych. 
Dążenia autora wybitniej występują na jaw  
w opisie ostatnich ^dwóch lat pauowanowia 
L udw ika Filipa- W każdym razie, p. Garnier 
Pages pomimo wyłącznego swego sposobu
z a p a t r y w a n i a  się na wypadki i  ich przyczy­
ny, zachowuje umiarkowanie w ocenieniu lu­
dzi, i  n a w e t  o tych k t ó r y c h  zasady potępia, 
p r z e m a w i a  z wielką godnością. Dzieło jego 
rzucając n o w e  światło na wiele wypadków, 
w żywych kolorach przedstawia burze, jakie 
kołysały prawie całą E uropą w 1848 roku, 
i  wzbudza prawdziwe zajęcie w  czytelniku.

Ilen ri Dclarue. Le Montenegro, histoire, de- 
skriptions, moenrs; Paris, Benjamin Duprał; 1 col. 
in 8-i'o; acec une carte.

Wiadomo jakie nadzieje wschodni chrze- 
ścianie pokładają w dzielnym ludzie czarno­
górskim, k tóry  w ciągu pięciowiekowej wal­
ki potrafił utrzymać swą niezależność. P rzed­
wcześnie zmarły autor tego obrazu history-



cznego, lepiej niż kto inny mógł przedstawić 
historię Czarnogór za, począwszy od pierwo- 
tnych czasów togo państewka aż do chwil 
obecnych. ł3ędt|c sekretarzem księcia Danie- 
la od od 1856 do 1859 r., mógł dokładnie zba­
dać i stan krajd i sprawy, w których sam 
miał udział.

D. S i n i b a l d o  d e  Mas. La Chine et les puis­
sances chretiennes; Paris, Ilachette et comp.; 2 vol. 
in 12-mo.

A uto r zna dobrze Chiny, gdzie przebył k il­
k a  la t jako  poseł hiszpański. Spostrzeżenia 
jego budzą w ielkie zajęcie, jak ko lw iek  ułożo­
ne są  w  kształcie n iezbyt pow abnym , m iano­
wicie no ta tek  s p i s y w a n y c h  n a  miejscu; lecz a
okoliczność w łaśnie nadaję im  w ażną za c ę, J- 
ścisłość, której b rak  daje się uczuw a w : 
kszej części dzieł o Chinach, nacoc iowui y 
duchem  stronniczym  l u b  lokco ważeniem. - 
leni autora, było  dać obraz Chm , o ile m ożna 
najw ierniejszy, i  dla tego spostrzeżenia jego 
oparte są  na  fak tach  stanowczych. Nieprzy- 
jażń  ja k ą  tam  spotykają europejczykowie, 
w edług jego  zdania, pochodzi raczej od rządu,
niż od narodu. Tylko m andaryni sprzeciwia 
ją  się osiedleniu europejczyków, którym  lu­
dność nieraz dawała dowody przychylności. 
Lecz władza i jej ajenci okazują nieubłaganą 
n ie n a w iś ć  dla cudzoziemców; dyplomacja chiń­
ska nie uważa się za zobowiązaną względem 
nich żaduemi traktatam i, ja k  tego dowodzi 
historja czterech la t ubiegłych. O statnia suro­
wa nauka może wpłynąć na zmianę togo sta­
nu rzeczy, szczególniej jeżeli ruch powstań­
czy będzie się rozszerzał. Autor sądzi, że z wy- 
cięztwo powstania (którego początki i naczel­
ników dokładnie opisuje) jes t nieuniknione, 
jeżeli Cesarz nie połączy się z mocarstwami 
w  celu uchronienia państwa od zgubnej k lę ­
ski. Zwycięztwo to pogrążyło by Chiny w zu­
pełną ańarcliję, bo powstańcy dotąd nie oka­
zali żadnych zdolności, oprócz do łupieztwa. 
Europejczycy zaś, w interesie własnym  zape­
wne pozostaną bezstronnymi widzami walki. 
W edług p. Sinibaldo Mas, Cesarstwo Chiń­
skie bliskie jest upadku, a lud uwolniony 
z pod jarzm a tatarskiego, nie będzie stawiał 
pszeszkód spokojnemu osiedlaniu się euro­
pejczyków.

P au l Marcoy. Scenes et paysages dans les 
Andes; premiere serie; Paris, Ilachette et Comp.; 
1 vol. in 12-mo.

A utor przebiegł Am erykę południową jako 
amator podróżnik, badający ludzi i przypatru­
jący się widokom natury. W ycieczki jego 
w rzeczypospolitej Peruańskiej, opisane w tym  
tomie, tein więcej budzą zajęcia, że skutkiem  
dosyć długiego pobytu w tych stronach, obe­
znał się i z językiem  i z zwyczajami miesz­
kańców. Jako  pilny spostrzegacz, p. Marcoy 
opisuje, to, wyrazistą fizjonomję resztek da­
wnych Inkasów, to, obrzędy religijne lub uro­
czystości ludowe, nacechowane piętnem  sta­
rożytności, a niknące pod wpływem hiszpań 
skim. Jako archeolog, autor zwiedził naj 
mniej znane zakątki tego państwa, gdzie naj 
dokładniej mógł zbadać charakter rasy wege 
tującej w najbogatszym może na całej kuli 
ziemskiej kraju. P . Marcoy nie ubiega się za 
efektami dramatycznemi, obraz jogo tchnie 
szczerą prawdą; lepsza to bez porównania 
metoda, od zbyt często nadużywanej, na tle 
rzeczywistem, malowania wymyślony cli ro­

m antycznych w ydarzeń. D uch  spostrzegaw ­
czy o-óruje w ty m  dziele, aż do najdrobniej- 
szycli szczegółów, co nadaje m u w iększą od 
w szelkich tw orów  wyobraźni, zasługę. Kó- 
żnorodność krajobrazu, ożywianego ciągle no- 
womi grupam i osób, napo tykanych  przez au ­
to ra  w podróży, nadaje tem u dziełu szczegól­
n y  powab nie nużąc czyteln ika jednostajno- 
ścią, tą  g łów ną w adą opisów podróży.

M. Cenac Moncaut. UEspagne inconnue, 
voyage dans les Pyrenees, de Barcelonę d Tolosa; 
Paris, Amyot; 1 vol. in 12-mo.

Do Hiszpanji głównie pociąga południe, 
słońce — Grenada lub Andaluzja; można by 
wnosić że H iszpanja zaczyna się dopiero za 
Tagiem; M adryt, jakkolw iek stolica, prawic 
nic nie znaczy. Prow incje północne tak  jak ­
by nie istniały; co najspieszniej przebiega się 
je  z zamkniętemi oczami, aby tylko dostać się 
do stolicy królów maurytańskicli, do bewilli. 
D la tego to autor nadał swemu dziełu, opisu­
jącem u wspomnienia z podróży po prow in­
cjach biskajskich, Nawarze, K atalonji, tytuł: 
Hiszpanja nieznana. Prowincje te jednak m a­
ją  zupełnie odrębną oryginalność i jakkolw iek 
różne od południowych nie są pozbawiono 
właściwego powabu. Bez wątpienia, je s t to in­
na Hiszpanja, nie jest to kraj gdzie znajduje 
się Generalife, G iralda lub meczet Kordubań- 
ski; lecz za to są tu  wąwozy pyrenejskie, do­
liny biskajskie i nawarskie, pełne wspomnień
0 wojnach domowych miasta i wsio katalań- 
skic. Dzieło p. Cenac-Moncaut pełno e r u d y c j i
1 żywych opisów, musi znaleść dobre przyję­
cie u m iłośników literatury.

Oeuvres completes de Kalidasa, trnduites du 
Sanscrit en franęais pour la premiere / ois, poi 
II. Fauche; tome second; Paris, A. Durand; 1 vol. 
in 8-vo.

D rugi ten tom, zawierający pięć różnego 
rodzaju poematów, uzupełnia dzieła Kalibasy. 
Najgodniejszym uwagi jest dramat w 7 aktach 
pod tytułem: Poznanie Sakuntali, w którym  
znajdują się pełno powabu szczegóły, ustępy 
nacechowane prawdziwą poezją. Zadanie jest 
bardzo proste. Król, polując na gazelle, przy­
bywa do siedliska pobożnych anachoretów, 
których naczelnik m a przybraną córkę Sa- 
kuntalę. Jak  tylko monarcha ujrzał „tę wio­
tk ą  dziewicę o powabnych kształtach,” miłość 
wciska się do jego serca; zapomina on o wszy- 
stkiem, porzuca polowanie, sprawy państwa 
i marzy tylko o środkach pozyskania takiego 
skarbu. M onarcha stawszy się poetą, swemi 
natchnionemi pieśniami przezwycięża wszy­
stkie trudności i uzyskuje Sakuntalę w mał­
żeństwo według obrządku Ganharvas. Lecz 
szczęście małżonków krótko trwało; monar­
cha powróciwszy do stolicy, wypiera się zna­
jomości Sakuntali, k tóra w rozpaczy ukryw a 
swą hańbę w borach, gdzie daje życie syno­
wi. Poznanie tego syna, k tóry  staje się wę­
złem pojednania małżonków, stanowi rozrze­
wniający obraz, kończący dramat. Bez wątpie­
nia, sprężyny tego dram atu są bardzo proste 
i bardzo niepodobne do zawikłań teraźniej­
szych utworów scenicznych; lecz doskonały 
rysunek charakterów, styl pełen oryginalno­
ści, świeżość myśli zajmują mocno uwagę 
czytelnika. Kalidasa rozwija tu  niezaprzeczo­
ny talent, bogatszy i potężniejszy niż w in­
nych poematach. W  rodzaju opisowym, obra­
zy jego jakkolw iek bardzo piękne, są bardzo

jednostajne, iw  wyrażeniach noszą cechę roz­
wiązłości, której tłumacz, pomimo starannych 
usiłowań, nie był w stanie zupełnie osłonić. 
Ritu-Sanhara zawiera piękne przedstawienie 
pór roku, lecz zamknięcie się wyobraźni poe­
ty w ciasnym kółku miłości fizycznej, nada­
je  mu charakter jednostajności. Kumara-Samb- 
hawa jes t poematem mytologicznym, zawiera­
jącym  liistorję bogów i legendy dotyczące 
znakomitych bohaterów. Sruta-Budha jes t 
traktatem  prozodji wyjaśnionym praktycznie. 
Kończy ten zbiór poem at Nalodaja, przypisy­
wany Kalibasio, lecz wyraźnie daleko pó­
źniejszy, noszący ślady upadku literatury. 
Gorliwe a znakomite praco p. Fauche, w ce­
lu obznajmienia publiczności z arcydziełami 
literatury indyjskiej, nadają mu wielką za­
sługę w oczach miłośników piśmiennictwa.

Oeuvres politiqucsde Deniosthene, traduites par 
Plougoulm; tonie second; Paris, Didot; 1 vol. in 
8 -vo.

D rugi ten tom tlomaczenia p. Plougoulm , 
k tóry  ukazał się na widok publiczny przed 
pierwszym tomem, zawiera wspaniałe pomni­
ki wymowy politycznej, znane pod nazwi­
skiem Filipik. Wiadomo, że mowy te miały 
na celu rozbudzić uśpionych Greków, wska­
zując im chytre zamiary króla macedońskie­
go; wiadomo, że okrzyk ten pobudził Greków 
do ostatnich usiłowań w celu zachowania 
swobody i niezależności. Nowe to tłomacze- 
nie zasługuje na słuszne pochwały; nie posia­
da ono zapewnego tego porywającego zapału, 
jak i wzbudzał głos Demostenesa rozlegający 
się w Agorze, lecz potrafiło ono zachować po­
wagę pełną prostoty, będącą nieodłączną to­
warzyszką kształtu i uczuć godnych uwiel­
bienia.

Yictor Chauvin. Les romanciers Grecs et La­
tins; Paris, Dentu; 1 vol. in 12-mo.

W  naszych czasach, kiedy dział powieścio­
wy w literaturze tak  rozległe zajął miejsce, 
kiedy tak  wcielił się w obyczaje, że trudno go 
oddzielić od wszelkiego ruchu w lonic społe­
czeństw, ciekawem było, wyszukawszy jego 
początki, oznaczyć czy wpływ jego u staroży­
tnych był taki sam jak  obecnie. Już sławny 
biskup z Avranches, Huet, napisał traktat, 
o początku romansu; ale w ciągu dwunastu la t 
k ry tyka historyczna i filologja rozjaśniły zna­
cznie niektóre strony obyczajów i odszukały 
dzieła starożytne, o których nie miano naj­
mniejszej wiadomości w 17-m wieku. A utor ze­
brał wszystkie te nowsze poszukiwania, w dzie­
le przeznaczonem raczej dla ludzi światowych, 
bo mającem na celu obzńajmienie z erudycją, 
za pomocą prostej metody, w sposób jasny, 
a przystępny. Jednakże nic tu nie zostało 
opuszczone i każdy szczegół dostatecznie i wy­
czerpująco jes t obrobiony. A utor osiągnął 
w ten sposób chwalebny rezultat, bo wpajając 
zamiłowanie do eruducji, nie tylko nadał ży­
cie świetnym  a zapomnianym epokom, lecz 
pomógł do wytłómaczenia czasu obecnego; 
przypominając jego początki i warunki, wska­
zał najwłaściwszy dla niego kierunek.

M-me Charles Reybaud. Deux d deux; Paris, 
Ilachette et Comp.; 1 vol. in 12-mo.

Loon Gozlan. L'e vampire, de Val do Grdce; 
Paris, Jung-Treutel; 1 vol. in 12-mo.

H. R oux-F errand . Deux educations, etudes de 
moenrs; Paris, Ilachette et Comp.; 1 vol. in 12-mo.

Adrien Paul. Une dette de jeu; deux gendres; 
Paris, Jung-Treutel; 1 vol. in 12-mo.„

B-H. llevoil. Le dessus da punier; Paris,
F. Sartorius; 1 vol. 12-mo.

P aui Reybaud mu sławę jako znakomita 
autorka romansów; sławę tę zyskała słusznie 
dziełami zajmującemu, dobrze napisanemi, po- 
zostawiającemi trwałe wrażenie. Ale najlepsi 
nawet pisarze nie zawsze są jednostajni, szcze­
gólniej ci, którzy zbyt wielo płodzą. Nie mo­
żna powiedzieć aby powieść Deux d deux, go­
dną była tej autorki. W idać tam  styl ró­
wny i wykwintny, jest talent w rozbiorach 
i opisach, lecz postacie wcale nie są zajmują­
ce, a wypadki i szczegóły wcale nie godne 
zająć miejsce w powieści. Im  kto wyżej stoi 
ua szczeblu, tern więcej się od niego wymaga, 
bo daje on prawo do powiedzenia, że może 
i potrafi lepiej.

Toż same da się zastosować do powieści 
pana Gozlan, Upiór z Val de Grace, w której 
autor nadużywając zasobów wyobraźni, prze- 1 
kracza granice prawdopodobieństwa, nie two­
rząc nic nowego. W  całym układzie tak  za­
danie, jak  i szczegóły są poprostu niemożliwe; 
gdyby jeszcze autor przenosił czytelnika do 
kraju fantazji, możnaby darować, lecz upiór 
jego wcale nie jest upiorem; cudowność jest 
ty lko  użyta za sprężynę; autor prowadzi przez 
mnóstwo tajemniczych zawikłań do najzwy­
czajniejszego rozwiązania. Przytem  sposób 
przedstawienia tak  je s t żartobliwy, jakby p. 
Gozlan drw ił sobie z czytelników.

Nieprawdopodobieństwo i melodramatowe 
sprężyny, spotykamy i w utworze p. Roux- 
Ferrand,lecz wadę tę okupują inne zalety; zało­
żenie powieści, die a wychowania, jest filozofi- 
czno-obyczajowe. W ystaw ione są skutki wy­
chowania, w dwóch rodzonych braciach, z któ­
rych jeden drogą nędzy i zbrodni dochodzi do 
szafotu, a drugi przeciwnie śmiało przezwy­
cięża, przeszkody i osiąga znaczenie w społe­
czeństwie. Zadaniu tem u nic można odmówić 
moralności ani chwalebności, lecz zhyt silny, 
nieprawdopodobny kontrast i rozwiązanie 
wcale nie odznaczające się nowością, odejmu­
ją  tej powieści wiele powabu. Zwyczaje i oby­
czaje miejscowe Szampauji i Langwedocji, 
służące niejako za tło powieści, zebrane są 
w końcu, w notach objaśniających.

W  dziełku p. Revoil, Wierzch koszyka, znaj­
duje się dziewięć m ilutkich powiastek, zrę­
cznie bardzo opowiedzianych. S ty l autora jes t 
bardzo powabny, wybór zadań i rozwijanie 
ich bardzo zręczne, nie nadużywające efektów 
dramatycznych. Pow iastk i te, chociaż może 
za krótkie, bardzo są zajmujące; odznaczają 
się różnorodnością i wszystkie wskazują, że 
autor posiada dar spostrzegawczy.

Dług karłowy i dwaj zięciowie, p. Paul mogą 
się podobać tylko zwolennikom silnych w ra­
żeń, które autor stara się wzbudzać znanemi 
zresztą środkami, jako to morderstwami, sa­
mobójstwami i t. p. Na szczęście, rodzaj ten 
coraz mniej znajduje miłośników.

Świergocką, Królikowskiego, Prochazkę, Ostrow­
skiego, 'Panczykowskiego, Damsego, Adlera, Ję­
drzejewskiego, Rembeckicgo, Słowikowskiego, Bu- 
szek, Marczewskiego; oraz komedjo-opera w 1 akcie 
Ł o b zo w ian ie , odegrana przez pp. Bodurkiewicza, 
Chęcińskiego, Figarską, Prochazkę, Mazurowską, 
Chomińskiego, Damsego, Remheckiego, Rybicką 
i Panczykowskiego.

O n a  m iP js r .

rsr
Loża Igo p ię tra .. . .  4 
l.o ia parterow a.. . .  4 
L oża‘/go piętra.. . . 3 
Loża Galerjowa.. . .  2 
Amfiteatr Igo piętra 

w 6ciu pier. rzę. \ 
w następnych. ,,

ubo.
10
10
10
10

2 */*
2 '/*

Amfiteatr 2go pięt.. ,, 
Krzesło w 4 pier. r*. 1 

dto „ drugich. 1 
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Galerja, miej. nuui. ,, 
Galerja, miej. nion. ,, 
Parad vz....................... .

20 
5 

90 
52'A 
45 
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-"/i
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Zacznie się o godzinie

TEATRA W WARSZAWIE.
W ielki Teatr.—Pierwszy Abonament N. 12 

Dziś w sobotę dnia 23 Lutego, komedja w 2-ch 
aktacli Fredry Dożywocie, odegrana przez pp 
Bodu rkiewicza, Chęcińskiego, Choma no wskiego,

Ponieważ w dniu wczorajszym żadnego do­
wozu okowity nie było a tein samem i targu, 
przeto ceny nie podaje się żadnej.

K U K S  & IE Ł D Y  W A R S I k W S K I E J .
c dnia  21 lutego.

żądano płacono
M o n e ty . rs r . kop. rs r . | top.

P ó ł-Im p erja ły  R osyjsk ie. . — _
5 l

80
D ukaty  H olenderskie nowe ważne. — — —
P rusk i K u ran t . za  100 Tal. 

P a p ie r y .
O bligi S k ar. za 100 rs . (oprócz

kuponu) .......................................
B ilety  Skarbu  K rólestw a P o l­

93 1 8

skiego .................................
L isty  Ż as t. 111-go O kresu serya

■ —~

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
A kcje  G łów nego T ow arzystw a

15 9 15 "

R ossy jsk iego  d róg  żelaznych. 
O bligi w spółki Ż eglugi P arow ej

w K rólestw ie Pols: po rs. 750. 
A kcje  D rogi Żelaznej W arsza -

__
'

w sko-B ydgoskio j po rs. 100 — — —
A kcje D rogi Żel. W arsz .-W ied . 

W e i l e .
66 65 75

Berlin  . . 100 Tal. 2 M. 106 35 106 20
„  . . .  100 Tal. k . t t— — —

G dańsk  . . 100 Tal. 2 M. — — — —
,. . . 100 Tal. k t. — — — —

H am burg  . 3 0 0  BMk. 2 M. 161 10 — —
L ondyn  . . 1 F t.  S t 3 M. i 20 —■ —
M oskwa . 100 Rs. i  M. 99 — — —
P e te rs b u rg  . 100 R s. 1 M. 99 33 —

. 100 Rs. k t. — — — —
P a ry ż  . . 30 0  F r . 2 M. 85 65 — - —

„ . . . 300  F r 1 M — •
W iedeń . . 150 Z łr. j 2 M. 77 70

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k arb . rs. 1 k. 56-y,
„  „  od L istów  Zastaw n: U lg o  O kresu k. 9 5/ #

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B e r lin a  z dnia  21 lutego.

żąd a ­
ją

płacą.

5 ta  Pożyczka R ossy jska . . . . 8 5 ‘A
6 ta  ,, ,, . . . —  19 8 '/ ,
O bligacje Skarbow e 4 %  . . . . — 8 0 V S
L is ty  zsstaw ne 4n/ 0 ........................................ — 85
B ilety B anku  Pol s ki e go. . . . . . __ 8 4 '/■!
W eksle na W arszaw ę . . . .  . . — 8 4 '/4

„  P e te rs b u rg  3 tygodniow y . — 9 3 '/g
„  Londyn 3 m ie s ięc zn y . — —
„  P aryż  2 „ — —
„  H am burg  2 „  . . — —
„  W iedeń 2 „  . — 7 2 3/6

Ż yto na  t a r g u ....................................... * — 91*/*
„  na dostaw ę p ó ź n i e j s z ą ..........................

z Paryża.
— 49=/,

R en ta  3°/° . ' .................................................... — 70 50
A kcje  k redy tu  r u c h o m e g o ...........................

1 "
763

oiawteszozen i A SĄDOWE i  a d m in istr a c y jn e

T J  W I  A D  o  M : l  E  N T A .

(N . D  9 5 7 ) K om isja^ R zą d o w a  
S p  ra  w iedliiooscL  

o g ła sz a : iż n ad es łan y  d ro g ą  u rzędow ą a k t z e j­
ścia "kupca  H en ry k a  F la tau  z W arszaw y  pocho­
d zącego , a w iluiu 20 L istopada  r. z. w B erlin ie  
zm arłego, p rze sła ła  P roku ra to row i K r ó le w c e m  
przy  T rybunale  C yw ilnym  w W a rs z a w ie  do odpo 
w iedniego przepisom  praw a p o s t ą p i e n i a .

W arszaw a  d . 17 (2 9 ) S tyczn ia  1862 r. 
z upow: D y rek to r K ancelarii,

K adca Stanu, J .  O rnow ski

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

pod N. 3 1, d) rs  600_i na dobrach  Sokołowo z O gu 
W łocław sk iego  pod N r 13, e ) złp . 19 ,000 z w ię­
kszej sum y złp 49 ,000 pozosta łych , i z łp . 21,000 
obydwóch"z k ap ita łu  zip . 197 ,OOu w ypływ ających 
na nieruchom ości m iejsk iej w W arszcw ie N r. 557 
pezycją  5, f) z ip . 20 ,000  z w iększej sum y złp . 
100 000 pochodzących na nieruchom ości m iejskiej 
w W arszaw ie Nr. 1796// pod pozycją 2, o raz  g) 
z łp  60 ,000  na tejże n ieruchom ości m iejsk iej 
ąr W arszaw ie N r. 1 7 9 6 #  pod pozycją  8; to czy  się 
postępow anie spadkow e, do ukończenia k tó rego  
w yznacza się te rm in  pó łroczny  na  dzień 3 (15) 
AVrześnia r. b . 1802 w K an ce la rji lly p o teczn e j 
w W arszaw ie

W arszaw a dnia 8 (20) L u tego  1862 r .
Teofil Brzozowski.

(N  906 ) P isa rz  K ance larji Z ie m ia ń sk ie j
G ubernii W a r sz a w sk ie j  w  W a r s z a w ie  

Z pow odu ś m ie rc i, B a rb a ry  z Czubow iczów  po 
F ranciszku M azurkiew iczu pozosta łe j wdowy wie 
rzycielk i sum y rs. 2250 na dobrach  S w i« t°ch o im  
w O gu  B łońskim  położonych pod N . 1 ' 21
w ykazu hypotecznego zabezpieczonej, otw oiz) się 
spadek do regu lac ji k tó reg o  w yznaczam  te  r a m  na 
dzień 23 S ierpn ia  n. s. b r .  w  K ance la rji bypo- 
teczne j dóbr ziemskich G ubernii W arszaw s u e j.

* W arszaw a  d. 8 (20 ) L u tego  1862 i.
Truszkow ski.

(N . D . 969) P isa r z  S ą d  Pokoju  Okręgu  
S za dkow skiego .

Z pow odu nastąp ionych  śm ierci: 1 Józefa  Cze­
ka lsk iego  vel C zekaj skiego w łaściciela n ierucho­
m ości Ń . 334  w Zduńskiej W oli; 2. Józefa  L eśm e- 
w icza w spółw łaściciela nieruchom ości N r. 1 i  we 
wsi S teszycach OpiesiDie; 3 W ojc iecha  W ilczyń­
skiego w łaściciela pół huby g run tu , domu i w ia ­
t r a k a  w B ałuczu; o tw orzyły  się spadk i, do u regu­
low ania k tó ry ch  oznaczam  term in  na dzień  4 
Września 1862 r. w K ancelarji tu te jszeg o  S ąd u .

Szadek dnia 6 (18) L u te g o  1862 r.
R ozw adow ski.

1862 r  p rz e d R e je n te m  K a n ce la r ji  Z ie m ia ń s k ie j  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. w ynoszą  rs. ł 
H i l a r y m  K u d lick im . vad iu m  do lic y ta c ji rs . 1100, licy tacji

W aru n k i lic y ta cy jn e  są  do p rz e jrz e n ia  w w ła ­
ściw ej k s ięd ze  w ieczy ste j, i w b iu rze  D y re k c ji 
S zczegó łow ej.

K ielce  d . 9 (2 1 )  G ru d n ia  1861 r .

P reze s , R óżyck i.
P isa rz , I ż y c k i.

(N  D . 971J R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w W a rsza w ie .

P o  zm arłych : 1. Helenie z S ch ilin g ó w  p ierw ­
szego ślubu Z w eren t pow tórnego K loe tzer w ła śc i­
cielce n ieru ch o m o ści N r. 681 w W arszaw ie ; 2. 
L udom illi z Z abłockich W olickiej w ierzycielce 
sum y rs . 6000, pochodzącej z w iększej sum y rs . 
1 500 , na  d ob rach  W ola  K a lk o w a  "w O k rę g u  O r­
łow sk im  położonych ubezpieczonej; 3. Ic y k u  M a­
lin iak  w ierzycielu  dw óch sum  p o ,.s . 60 0 .
cen tam i i kosztam i sposobem  o strzeże n ia  n a  n ie ­
ruchom ości S .  I B S  B. W W arszaw ie  ubezpieczo­
n y ch  toczą się postęp o w an ia  sp ad k o w e , do u- 
k o ń cźen ia  k tórych  w yznacza s .ę  te rm ,n  w K a n .

(N. D. 967 ) R e je n t k a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j
G ubernii W a rsza w sk ie j w IVai 

7. powodu n astąp ione j w dniu 21 P a z d z in  (  .
(2 L isto p ad a ) r. b. śm ierci H ilarego  Z akrzew s i 
go w spółw łaściciela nieruchom ości położonej w 
W arszaw ie pod N. 1666 A. o tw artem  zostało, po 
nim  W księdze w ieczystej te j n ieruchom ości P°" 
stępow anie spadkow e, do zam knięcia  k tó rego  i 
staw ienia się stron  in teresow anych  w  K ancelarji 
„odp isanego  R ejen ta  w W arszaw ie, w yznacza  się 
term in  na dzień 18 (3 0 ) M aja  1862 r.

A leksander B ryndza.

CN 1) 965) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie

Z powodu n a stą P 'onei w dniu 22 S ty czn ia  n. s 
1 ooo „m;erci H ie ro n im a  Ł abęckiego w ierzyciela 
1 8 6 - r. emie _zony Ch w dz iałach  IV wyka- 
kap iła łów  zabezpi^ ^  rg 1500 2 więk8zej

LICYTACJE 1 SP1UEDAZE P1:I!LICZ\R.
(N . D . 91) D y re k c ja  S zczegó łow a  

T o w a rzy s tw a  K redytow ego Ziem skiego  
G ubern ii R a d o m sk ie j w  K ielcach.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, iż n a  za ­
sadz ie  a r t .  7, P o s ta n o w ie n ia  R ady  A d m in is tra -  
cy jnej z d n ia  28 C zerw ca  (1 0  L ip c a )  1860 r. 
i u p o w a żn ie ń  p rzez  D y re k c ją  G łó w n ą  u d z ie lo ­
nych , n a s tę p u ją c e  d o ’ r a  Z iem sk ie  ja k o  z a le g a ­
ją c e  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K redy tow em u Z iem ­
sk iem u n a leżn y ch , w y staw io n e  są  n a  p rzed aż  
p rz y m u szo n ą  przez lic y ta c ją  p u b lic z n ą  w m ie ­
ście K ie lc ac h  p rzy  u licy  K o n stan teg o  w dom u 
pod  N r. 214  a  to  w te rm in a c h  i p rzed  R ejentam i 
j a k  n iże j w yrażono .

1. L g o ta  b ło tn a ,  ra ty  z aleg łe  w chw ili z a rz ą ­
d zen ia  sp rz ed aży  w ynoszą  rs. 379, vad ium  do 
l ic y ta c j i  rs . 900 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od su - 
® yrs. 5432 k '
ś n ’ •ia  1862
m iańskie[ 

*2* Oksa,
e.j A dam em  S zczepanow sk im .

sum y rs  6 0 0 °  - " * ^ , ego pod N r. 12, b ) rs 
O strów  z O kręgu Ł ę  J  . pod N v  rs

zów hypotecznyc pozosta lych  na  dobrach
yck ieg r — XT- ’

" i - u d r a c h  O strów  pod Nr 17, c) rs. 
900  na tychże dobrach  ^  ^ o k r ęg „ Ł 0 wickieg
3500 na dobrach Boryszew

cu  45 0 0 , licy tac ja  ro zp o czn ie  s ię  „ a  sum y  
M G13 k o p . 75 , te rm in  p rzeduzy  d n ia  to  (2 2 )

Kan

t .  5 0 ,te rm in  p rzedaży  d .ji 0 (22) W rze- 
. p rzed  R ejentem  K an ce la rji Z ie-

rozpoc/.n ie  się  od  sum y 
te rm in  p rz ed aży  d n ia  10

_ ,  . r a t y z a leg łe  w  chw ili za rząd zen ia
ci s 4500Wyr SZł r s ‘ 14 5 ° . v,1<łium  do l ic y ta ­cji is . 4j 00, l ic y ta c ja
rs. 24 ,668  k o p . 75 ,' ,
(22) W rześn ia  1862 r. „,.„.,1 o  • . - „'  . m i  /  , R ejen tem  K an ce
arji Z iem iańsk ie j W ładysław em  P y r k o s c h .

3- Biekai-y, r a ty  zaleglei w chw il, za rzą d zen ia  
sp rzed aży  w ynoszą is . 1492, vad iu m  do lic v ta -  

/.Finn. licy tac ja  rozpoczn ie  •

(-el a rj i

z a leg łe  w  chw ili Za- 
165, vad iu tn

W r z e ś n i a  ' 1352 r p « e d  R ejen tem  
Z iem iań sk ie j H ila rem  K u d h ck im .

4. S trzy żo w ice  B, ra ty  
rząd zen ia  sp rzedaży  w yn o szą  rs 
do  licy tacje  rs 450, licy tac ja  rozpoczn ie  s>ę od 
su m y  rs . 1 282 k o p . 25 , te rm in  p rzed azy  d n ia  
10 (2 2 ) W rz eśn ia  1852 r. p rzed  R ejen tem  K an- 
cel arj i Z iem iań sk ie j A dam em  S zc /e p an o w sk im ,

5 - S u d o łek , ra ty  z a leg łe  w ch w ili z a rząd zen ia  
sp rzed aży  w y n o szą  rs. 265 , vad ium  do lic y tac ji 
rs . 600, lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od sum y  rs 
3 ,6 4 5 , te rm in  p rzed azy  d n ia  10 (22 ) W rz eśn ia

(N. D . 366) D y re k c ja  S zczegó łow a  
T o w a rzy stw a  K redytow ego Ziem skiego  

G ubern ii R a d o m sk ie j w  R adom iu .
P o d a je  do  p o w szech n ej w iadom ości, iż  n a  z a ­

sadz ie  a r ty k u łu  7 P o s tan o w ien ia  K ady  A d m in i­
s tra cy jn e j z d n ia  28 C ze rw ca  (10 L ip c a )  1860 r .  
i u p o w ażn ień  przez D y re k c ję  G łó w n ą  udzie lo ­
nych , pon iże j w yszczeg ó ln ia jące  się z przy le- 
g ło śc iam i d o b ra  z iem skie , z w szystk iem i p rzy - 
n a leży tośc iam i, ja k o  za leg a ją ce  w ra ta c h  T o  
w a rzy stw u  K red y to w em u  n a le żn y ch , w y staw io ­
ne  są  n a  sp rzed aż  p rzy m u so w ą, p rzez licy tac ję  
p u b lic zn ą  w K an ce la rji pon iżej w y raż a jąceg o  
się  R ejen ta  w m ieście R ad o m iu  w dom u p rzy  
u licy  L u b e lsk ie j po ło żo n y m  N r. 120 o zn aczo ­
nym , um ieszczonej o dbyć  się  m a jącą .

1. B rzeście  A , L u c y n ia  i R u d k i, w P ow iecie  
R adom sk im  w O k rę g u  K o z icn iek im , ra ty  za le ­
g łe  w ch w ili zarząd zen ia  sp rzed aży  w łączn ie  
z ra tą  G ru d n io w ą  1861 w ynoszą  rs . 1041 k . 2 6 , 
vad iu m  do licy tacji rs. 2215 , l ic y ta c ja  rozpoczn ie  
się od  sum y  rs. 17220, te rm in  sp rz ed a ż y  dn ia  
10 (2 2 ) W rześn ia  1862 r. p rzed  R ejen tem  K a n ­
celarji Z iem iań sk ie j, H asm an n .

‘2. Z ag ó rzy ce , w P o w iec ie  S andom iersk im  
w O k rę g u  S ta szo w sk im , ra ty  z a leg łe  w chw ili 
z a rząd zen ia  sp rzed aży  w łączn ie  z r a tą  G ru d n io ­
wą 1861 r. w ynoszą , rs . 190 kop . 20, vad iu m  do 
licy tac ji 415. lic y tac ja  rozpoczn ie  się od sum y 
rs. 3 2 5 0 , te rm in  sp rzed a ży  d n ia  10 (22) W rze­
śn ia  1862 r. p rzed  R ejentem  K an ce la rji Z iem iań ­
sk iej, N a lep iń sk im .

3 . D lu g o jó w  w Pow iec ie  R adom skim  i O k rę ­
gu  R ad o m sk im , ra ty  z a le g łe  w ch w ili z a rzą d z e ­
n ia  sp rzedaży , w łączn ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 
r. w ynoszą, rs. 339 k o p . *24, vad ium  do lic y ta ­
cji rs. 1045, lic y ta c ja  rozpoczn ie  s ię  od sum y 
rs . 5700, te rm in  sp rz ed aży  d n ia  J l  (23) W rze­
śn ia  186*2 r. p rzed  R ejentem  K an ce la rji Z ie m ia ń ­
sk ie j, T irp itz .

4 . G rabow iec  w P ow iec ie  O p a to w sk im , w O krę- 
gu  So leck im , ra ty  z a leg le  w chw ili z a rzą d z e n ia  
s p rzed aży  w łączn ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. 
w ynoszą  rs . 601 k o p . 89 , vad iu m  do licy tacji 
1015, lic y ta c ja  rozpoczn ie  się od suiny  rs. 7 0 .0 ,  
te rm in  sprz  dąży  d n ia  12 (24 ) W rześn ia  1862 r. 
p rzed  R ejentem  K ance la rji Z iem iańsk ie j, I l a -  
sm ann .

5 M aruszów  w P ow iec ie  S an d o m ie rsk im  i 
O k rę g u  S a n d o m ie rsk im  ra ty  z a leg łe  w chw ili 
z a rząd zen ia  sp rz ed a ży , w łączn ie  z ra tą  G r u ­
d n io w ą  1861 r. w y n o szą  rs . 407 kop. 2 5 , v a ­
dium  do  licy tac ji 780, licy tac ja  ro zp o czn ie  się 
o d  sum y rs. 6880 , te rm in  sp rzed aży  d n ia  13 
(2 5 ) W rześn ia  1862 r. p rzed  R ejen tem  K ance­
la rji Z iem iań sk ie j, N a lep iń sk im .

6. P iek o szó w  R om ano • , Ł a z is k a  i W ieprzów , 
w P o w iec ie  O poczyńsk im  w O k ręg u  S z y d ło w ­
sk im , ra ty  z a leg łe  w chw li z a rz ą d z en ia  sprzeda* 
ż y > ' vłą c z n i0 z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. wyno 
szą  rs. 1297 k . 12, vad ium  do  lic y ta c ji rs. 2605,
i c y ta c ja  zilCzn ;e się  od sum y rs. 14185, te rm in  

sp rzed aż y  a. u* ( 2 6 ) W rześn ia , 1862 p rzed  Re 
j tn te m  a u e e la rjj Z iem ia ń sk ie j P rzy c h o d z k ira .

7. a )  oi zarucze P ick o szo w sk ie , D obrom yśl, 
b j  S zczu k o w ice  z  k o lo n ią  J a m n o  w Pow iecie  
O poczyńsk im  O k rę g u  S zy d ło w sk im , ra ty  zale ­
g łe  W chw ili zarząd zen iu  sp rzed aży  w łączn ie

390 k . 30 , 
ta c ja  ro zp o ­

cznie się  od  sum y rs. 5330 , te rm in  sprzedaży  
d n ia  1 5 ( 2 7 )  W rześn ia  1862 r., p rzed  R ejen tem  
K an ce la rji Z iem iań sk ie j T i rp itz .

8. R zeczn iów  s k ła d a ją c e  się  z fo lw a rk u  i wsi 
R zeczniów , R zeczn iów ek , G rzechów , J e lo n k a , 
P a  w liczka  z m a z ia rza m i, W o la  M o lrz e jo w a , 
w P o w iec ie  O p o czy ń sk im  w O k rę g u  S o leck im , 
ra ty  z a leg łe  w c h w ili z a rzą d z e n ia  sp rzed aży  
w łączn ie  z ra tą  G ru d n io w ą  1861 r. w ynoszą  
rs . 2801 k. 20, v ad iu m  do  licy tac ji rs. 8555 , l i ­
c y ta c ja  zac zn ie  s ię  ud  sum y  rs. 32830 , te rm in  
sp rzed aż y  d n ia  17 (29 ) W rześn ia  1862 r., p rzed  
R ejen tem  K a n ce la rji  Z iem iań sk ie j H a ssm a n n .

9. Z arzecze  w P o w iec ie  R adom skim  O k rę g u  
K oZ ienickim , ra ty  z a leg łe  w chw ili z a rzą d z en ia  
sp rz ed aży  w łączn ie  z ra tą  G ru d n io w ą  1861 r. 
w ynoszą  rs. 202 k. 4, vad iu m  do  l ic y ta c j i r s . 
445, lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od sum y rs. 3370, 
te rm in  sp rzed a ży  d n ia  18 (30 ) W rz eśn ia  1862

., p rzed  R ejen tem  K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie jN a lc - 
p iń sk iiri.

S p rzed aże  w zm iankow ane  o d b ęd ą  się  w te rm i­
n ach  p o w y żej o zn aczo n y ch , p o c z y n a ją c  od g o ­
dz iny  10 z ra n a  w obec R ad cy  D y re k c ji S z cze ­
gó ło w ej, g d y b y  zaś R e jen t p rzed  k tó ry m  sp rzed aż  
m a s ię  o d b y w ać  b y ł p rzeszk o d zo n y , sp rzed aż  
odbędzie  fiię w je g o  k a n ce la r ji  p rzed  in n y m  R e- 
en te ra , k tó r y  g o  z a s tą p i.

W a ru n k i licytacyjne są do  przejrzenia w wła­
ściwych księgach wieczystych i w biurze D y re ­
kcji Szczegółowej.

R adom  d n ia  4 (16 ) S ty c z n ia  1862 r. 
P rezes, J a s ie ń sk i.

P isa rz , Jan u sz o w sk i.

(N . D . 9 0 5 ) N a cze ln ik  Pow iatu  
M ła w skieg o .

W  w ykonaniu re sk ry p tu  R ządu G ubernialnego 
P łockiego z dn ia  8 (20) S tyczn ia  r. b. N r. 63 ,131 i 
2656 podaję  do pablicznej wiadom ości, ze w dniu 
12 (2 4 ) M arca r. b . o godzinie 12ej w południe 
odbędzie się w biórze moim in minus licy tacja  przez 
otw orzenie sek re tn y ch  deklaracji na  wystaw ienie 
now ych ja te k  rzeźniczych w mieście M ławie po­
czynając  od sum y anszlagow ej rs . 1788 kop 6 2 ^ . 
K ażdy p rze to  m ający  chęć p rzy stąp ien ia  do po­
wyższej lic y tac ji winien je s t  złożyć w K asie P o ­
w iatow ej lub w  kasie m iejsk iej vadium  w ilości 
rs. 180 i kw it depozytow y załączyć  do dek la rac ji, 
k tó ra  podług załączonego tu  wzoru w inna być 
nap isana  czysto  bez żadnych popraw ek lub p rze­
k reśleń , a  następnie  złożona na  ręce N aczeln ika 
Pow iatu  lub jeg o  zastępcy  w m iejscu wyż oznaczo- 
nem  i przed  te rm inem , gdyż później z łożona lub 
niepodług w zoru n a p isan a  za żad n ą  uw ażana  b ę ­
dzie. W arunki licy tacy jne  z kosztorysem  są  do 
odczy tan ia  w biórze moim każdego czasu  wyją* 
wszy św ięta  u roczyste .

M ław a dnia  2 (2 4 ) L u tego  1862 r.
R adca D w oru, B agiński.

Deklaracja.

(N . D . 6 96 ) N acze ln ik  Pow iatu  
Ostrołęckiego.

Na zasadzie  re sk ry p tu  R ządu G ubernia lnego P lor 
ckiego z dn ia  26 G rudniu  (7 S tycznia) 1861/2 N -. 
65 2 9 2 /2 7 3 0  podaje do pow szechnej wiadomości, 
że w dniu  27 L u tego  (11  M arca) r. b. o godzinie 
10 z ra n a  odbędzie się  w b iu rze  P o w ia tu  p rzęz  o- 
pieczętow anie sekretnych d ek la rac ji in m inus licy­
ta c ja  na zabrukow anie ulicy R ybackiej i postaw ie­
n ia mostu, oraz  na  zabrukow anie części placu przed 
K ościołem  Farnyra w m ieście O stro łęce, tudzież 
n a  reperację  bulw arku pod m iastem  O stro łęk ą , a  
to  od sum y rs . 1749 kop. 48 zatw ierdzonym  ko ­
sztorysem  ob ję te j. K onkurenci do iej en trep ryzy  
obow iązani są  złożyć na  vadium  k ażd y  po rs. 175 
k tó re  z łożyć  m ogą w kasie Pow iatow ej w B anku 
Polskim , lub w k tó re jko lw iek  kasie S karbow ej, a 
dow ód tego  dołączonym  być m a do sek re tn e j d e ­
k larac ji, vadium  to n ieu trzym ującem u  się p rzy  l i ­
cy tac ji zw róconem  zostanie u try m u jąceg o  się zaś 
zatrzym anem  będzie aż do zupełnego u k ończen ia  
en trep ry zy .

D ek larac je  p rzy jm ow ane będą Mo godziny  9 ’/ 2 
z ran a  w dniu  na  licy tację  oznaczenym , n ad to  mo­
gą  być franco  nadsy łane lub  sk ładane  n a  ręce N a­
czelnika P o w ia tu , później zaś złożone za żadne u- 
w ażane zostaną

D eklaracje  pisane być powinny pod ług  dom iesz- 
czonego niżej wzoru bez skrobania i p rzekreśleń  na 
stem plu zw yczajnym  ceny kop. 7 ‘/ a i opieczętow a­
ne lakiem  napisane zaś inaczej lub nie pod ług  a r t .  
17 postanow ienia K ady A dm in istracy jnej z dn ia  
16 (28 ) M aja 1833 r. n iew ażnem i będą.

W arunki licy tacy jne  w każdym  czasie oprócz 
dni św iątecznych w biurze P ow iatu  p rze jrzan e  być 
mogą.

O stro łęka  dn ia  19 (3 1 ) S tyczn ia  1862 r.
(3 )  za N aczelnika, Pom ocnik S ta rszy , Sobockl

D e k l a r a c j a .
W  skutek  og łoszen ia  N aczelnika Pow iaiu  O stro ­

łęckiego z dnia 19 (31) S tycznia  1862 r. N r. 675 
sk ład am  nin ie jszą  dek larację , że obow iązuję się 
zabrukow ać u licę R ybacką  i postaw ić m ost, oraz 
zabrukow ać część placu p rzed  kościołem  P arn y m  
w m ieście O stro łęce , tudzież w yreperow ać b u l­
w ark  pod m iastem  O stro łęką  za sumę rs. (tu  w y­
pisać sum ę w yraźnie cyfrą  i literam i) poddając  się 
w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w a ru n ­
k ach  licytacyjnych objętym . Kwit ka«y N. na zło­
żone vadium  rs. 175 dołączam  k tó re  w razie nieu- 
trzym ania  się na  licy tacji sam  odbiorę (lub  o ode­
słanie na m ój koszt pocztą  do N. u p ra sza m .) S ta ­
łe  moje zam ieszkanie  j e s t  w N. p isałem  w N . mie-

siąca N. roku  1862.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko .)

W skutek ogłoszenia Naczelnika P o w i » tu M ła­

wskiego z dnia 2  (1 4 ) Lutego 1862 r. ^ r* 
składam niniejszą deklaracją iż podejmuj? si? WY‘ 
budować nowe jatk i rzeźnicze w mieście M ławie 
z a sumę rs. (ilość wypisać literami) p a d a ją c  się
wszelkim obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arun ­
kach licy tacy jn y ch  zapisanym .

Zaśw iadczenie k a sy  na z ł o ż o n e  w niej vadium  
rs. 180 dołączani, k tó re  w ra z ie  n ieu trzym ania  się 
przy licy tacji sam  odbiorę lub o odesłanie na po­
cztę do N ...........................na mój koszt upraszam .
S ta le  m oje zam ieszkanie je s t  w N. . . . p isa ­
łem d n ia  N. m iesiąca N . . . roku
1862 (Im ię i N azw isko w yraźnie podpisać),

nie w ydzierżaw ienia  w jiierw szym  term in ie , łą k  i 
grun tów  w borku K am elary jnym  K urow s kim ; po­
w tórny  te rm in  do licy tac ji na dz ie rżaw ę onych 
w trzech  la ta ch  1862/4  w biurze tu te jszeg o  M a­
g is tra tu  odbyć się m ające j, w yznaczony  je s t  na  
dzień 16 (2 8 )  L u teg o  r. b. do k tó re j w arunk i 
w godzinach służbow ych zaw sze odczytane być 
m ogą, a  z nich w ażniejsze  są, że do tychczasow a 
dzierżaw a roczna  czyni rs . 70 kop . 50 zatem  
przy stęp u jący  do licy tac ji zao p a trzen i być w inni 
w vadium  ‘/ l0 części dz isie jszej dzierżaw ie od­
pow iadające, a u trzy m u jący  s tę  skom pletu je ’/& 
części postąpionej przez siebie o fe rty  n a  kaucję.

W ie lu ń  d. 1 (13 ) Lutego 1862 r.
B urm istrz , Szosland .

(N . D . 8 7 4 ) Epecmu-AumuecKan 
KoMMiicapiamcKun Ko.HMiicin.

O ów tu  He rb , >iTo in , d>eupadh u  MapTT, 
MT.cauaxn H acro am aro  1 0 4 a o y A efb  npoH ; 
une.teaa  n p o .ia w a  e n  ay K iiioanaro  T o p ią  0 - 
ńoaa 11 yiipaiKH c o c ro a u ja ro  Bb mi ifEAUimi, 
ub B apm au li, i lo u o re o p rieu cK li, Ba.nochifS u 
IluaiiropoA f; o npn3H am iaio  ae  nyjKHi.ivfh 
KoMMiicapia 1 y, a nweim : b t, Ba imali® n p ii  
TaMoiKmiAh KoMMMcapia 1 cK H ib CKdaAafb 8  
M apra, in> H o u o reo p rie n cK t ii pil (vo.vioiiica- 
piarcK itvb  ck  l i ^ a r b  4 M apra , in , 3anoch ii1 i 
u p n  KoiiTopt; B oen aero  1’ocnnT a la  23 d>en- 
pa.ta 11 B t IIuaH rnpo4 -E npii K onropU  Boen- 
Horn l'ociu iia .T a 28 d>enpa,ia.

A jK ifioa iih iii T o p rb  ó y A e ri. iipoiiaueA CH ii 
b t, K a a td o n t  nyHKTU o n ,  j i c e h o h u n ia  t  u t i n ,  
n a  to m h o m t, ocH oiiaH in iipuBHa-b u  a io » e n -
H1.1XT, b t, c T a r h a r b  2181 no  22 1 7 , 2  aacm ,
X. ro im  c u o .ia  FpaiK 4 aHcknxT> -laKOHoBT, H3- 
A sh ih  1?57 r o ^ a ,  a G jv ic tt, H a s a n ,  b t, 11 a a -  
c o h ł  y  rp a .

Epecrh-.IłiroBC K T,, I 4>eBpa,iH 1862 1 0 4 a.

(N . 1). 814) N acze ln ik  P ow ia tu  
S ta n is ła w o w sk ieg o .

O bw ieszcza n in ie jszem , że licy ta c ja  głośna in 
m inus n a  w ystaw ien ie  p lebanii we wsi P osto liska 
odbyw ać się jeszcze  będzie po ra z  trz ec i w mie­
ście M ińsku w b iu rze  P ow iatu  dn ia  7 (1 9 j  M arca 
r. b. o godzinie 11 z rana , i zaczn ie  się od sum y 
'*s. 1946 kop. 85 kosztorysem  obliczonej, oraz  że 
m a ją cy  chęć podjęcia  się te j e n trep ry zy . winni są 
w te rm in ie  oznaczonym  staw ić  się, vadium  w ilo- 
6ci rs . 389 kop. 40 do k a sy  Pow iatow ej złożyć.

A nszlag  kosztów , rysunki i inne w arunki w b iu ­
rz e  tnojem  prze jrzeć  m ożna.

Mińsk dnia  26 S tyczn ia  (7  L u teg o ) 1862 r. 
(2 )  A sesor K olegjalny , R zym ski.

(U. E. 9 2 8 ) M a n is t r a t  M ia s to  P o w ia to w e g o  
Wiotunia.

Z aw iadam ia in te resow ane  osoby, że z powodu

(N. D. 946) P isa r z  T ry b u n a łu  C yw ilneg« 
G ubern ii P łock ie j

W y ro k am i a w szczególności: T ry b u n a łu  C y ­
w iln e g o  G u b e rn ii P ło c k ie j z d n ia  21 L ip c a  (2 
S ie rp n ia )  i 11 (2 3 ) P aź d z ie rn ik a  1855 r., o raz  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  K ró le s tw a  P o lsk iego  z d n ia  
10 (2 2 ) W rześn ia  1856 r. n a  pow ództw o F ra u -  
ć isz k a  i W in c e tc g o  M oraw sk ich , p rz e c iw k o  
s u k ce so ro m  J a n a  W ró b le w sk ie g o , ja k o  to: 1. 
T e o d o rz e  z W ró b lew sk ich  D y b o w sk ie j  A n to ­
n ie g o  D y b o w sk ieg o  m ałżonce , 2 . A n to n ie m u  
D y b o w sk ie m u  w im ien iu  w ło sn era  czy n iącem u , 
tu d z ież  ja k o  o p iek u n o w i g łó w n e m u  n ie le tn ic h  
A n to n in y , A le k sa n d ra  i J ó z e fa  W ró b lew sk ich  
po  J a n ie  W ró b le w sk im  p o z o s ta ły c h  d z iec i, za- 
p a d łe m i, n a k a z a n ą  z o s ta ła  s p rz ed a ż  w  d ro d ze  
d z ia łó w  części z iem sk ie j w si P a je w o  K ró le  li t .  
A. B. F .  z p rz y le g ło śc ia m i K o b y lin  K o rm an y  
w  O k rę g u  P rza sn y sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j p o ­
ło ż o n e j ,  a  do  je j o d b y c ia  S ę d z ia  T r y b u n a łu  
C y w iln eg o  G u b e rn ii P ło c k ie j  R ad c a  D w o ru  
C h ą d z y ń sk i d e le g o w a n y  z o s ta ł. P o  o d b y c iu  
p u b lik a c ji w a ru n k ó w  do  te j sp rzed aży  u ło ż o ­
nych , i z a ła tw ie n iu  fo rm a ln o śc i p raw em  w y m a ­
g a n y c h , p rz y g o to w a w c z e  p rz y sąd z e n ie  części 
rz e cz o n e j, o trz y m a ł P a tro n  p rzy  T r y b u n a le  tu ­
te jszy m  Ig n a c y  G ąsie w sk i p o c z ą tk o w ą  tru d n ią ­
cy  Się sp rz ed a ż ą  tą , za p o s tą p io n ą  p rz e z  s ieb ie  
sum ę rs . 2 ,7 2 3  k o p . 30 , a  to  p rzez  d e c y z ją  d e ­
leg o w an e g o  S ęd z ieg o  na  d n iu  6 ( 1 8 )  K w ie tn ia  
1857 r. n a s tę p n ie  p rzed  te rm in em  do o s ta te ­
c zn eg o  p rzy sąd zen ia  w  d n iu  17 (29) M aja  
1857 r. odb y ć  się m a jącem , T e o d o ra  z W ró­
b lew sk ich  i A n to n i m a łż o n k o w ie  D y b o w sc y  
w y stąp ili ze s k a rg ą , o u z n an ie  z azn aczen ia  s u ­
m y rs. 1,556 k o p . 6, a k te m  p rzed  R ejen tem
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O kręgu  Przasnyskiego A leksandrem  Sielskim 
dopełnionego, za w ażne, i aby W incenty  M ora­
w ski za zaspokojonego co do w yliczonej valuty 
za nabycie sched od F e lik sy  z W róblew skich 
M ieszkowskiej i M arjanny  Zabielskiej po Ja n ie  
W róblewskim  w spadku  na  nich p rzypad łych , 
uznany zosta ł, i uzyskali w T ry b u n a le  tu te j 
szym pod dniem  15 (27) M aja 1857 r w yrok, 
poczytujący  W incentego M oraw skiego za za ­
spokojonego w  jeg o  poszukiw aniach, i od dal­
szego pop ieran ia  sprzedaży części wsi Pajew o 
Króle lite ra  A. B. F. z przyległościam i onego 
usuw ający . O becni ciż sami T eodora  z W ró­
blew skich  D ybow ska, A ntoniego D ybowskiego 
Rachm istrza D yrekcji U bezpieczeń Pow iatu  
Lipnow skiego żona, w assystencji męża sw ego 
czyniąca, przy  mężu w mieście L ipn ie  O kręgu 
L ipnow skim  zam ieszkała, i mąż je j A ntoni 
D ybow sk i w imieniu w łasnem  działający, tu ­
dzież jak o  g łów ny op iekun  n ieletn ich  Jozefa  i 
A ntoniny W róblew skich po Ja n ie  i Ludwice 
m ałżonkach W róblew skich pozostałych dzieci, 
k tó rych  przydanym  opiekunem  jest M arceli! 
O staszew ski, w m ieście P u łtu sk u  O kręgu  P u ł­
tuskim  zam ieszkały , niecheąc pozostaw ać z ro ­
dzeństw em  swym w dalszej niepodzielności m a­
ją tk u  po  Ja n ie  W róblew skim  na  nich zapadłe­
go, w ystąp ił przeciw ko: 1. A leksandrow i W ró­
blew skiem u obyw atelow i w e wsi W ysockach 
O kręgu  P u łtu sk im , 2. F elisk ie  z W róblew skich 
G ąsiorow skiej Szczepana G ąsiorow skiego żo­
nie, w asystencji m ęża działającej obyw atelce, 
daw niej w e wsi M ierzeńcu O kręgu  P u łtu sk im  
zam ieszkałym , 3. Bolesław ow i T rzebińskiem u 
S ek w estra to row i P ow iatu  P u łtu sk ieg o  w  P u ł­
tu sk u  zam ieszkałem u, jak o  op iekunow i g łó w n e­
m u u ieletn iej L eon ty n y  Zabielskiej po M arjan- 
nie z W róblew skich Zabielskiej pozostałej córki 
k tó re j p rzydanym  opiekunem  je s t J a n  R eberk 
O brońea Sądu P o k o ju  O kręgu P u łtu sk iego  
w P u łtu sk u  zam ieszkały, przed T ry b u n a ł tu te j­
szy i w yrokiem  z dn ia  15 (27) L istopada i860 
r .  pozyskał upow ażnienie do dalszego kon tynuo­
w an ia  sprzedaży; i d la tego czyni się wiadomo 
iż część ziem ska na w si Pajew o K róle lite ra  
A . B. F. z przyległościam i K obylin K orm any 
w O kręgu P rzasnyskim  G ubernii P łockiej p o ­
między g run tam i innych w łaścicieli tej w si p o ­
ło żo n a , obejm ująca pow ierzchni m org  117 p rę­
tów  292 m iary u ow o-po lsk ie j z odpow iedniem i 
zabudow aniam i, przez b iegłych na. rs. 2,722 
kop. 30 oszacow ana, bliżej w  taksie  biegłych 
w yrokiem  T ry b u n a łu  tu tejszego  z dn ia  5 (17) 
L u teg o  1857 r. potw ierdzonej, op isana , sprze­
daną będzie przoz publiczną licytacją w drodze 
działów , w miejscu zw ykłych  posiedzeń T ry ­
b u n a łu  C yw ilnego G ubernii P łockiej przed 
tym że samym delegow anym  Sędzią R adcą D w o­
ru  Chądzyńskim , dn ia  11 (23) K w ietn ia  1861 r.
0 godzinie 4ej z połudńia, jak o  term inie do 
osta tecznego  p rzysądzen ia, p ro tokółem  dele­
gow anego Sędziego z dn ia  10 (22) S tycznia 
1861 r. oznaczonym , a  to pod w arunkam i pier- 
w iastkow o do sprzedaży tej u łożoneińi, k tó re  
skutkiem  up ływ u  czasu odpow iedniej zm ianie 
uległy  i w dn iu  tym licytacja części rzeczonej 
od sumy rs. 2723 kop. 30, za jak ą  przygoto 
w aw cze przysądzenie nastąp iło  rozpocznie. 
W arunki do tej sprzedaży u łożone, jak  również
1 tak sa , w każdym  czapie m ogą być przejrzane 
ta k  w K ancelarji P isarza  T ry b u n a łu , jak o  też 
u W ładysław a R u tkow sk iego  P a tro n a  przy 
T ryb u n a le  tutejszym , w mieście P łocku  z urzę­
do w an ia  sw ego zam ieszkałego, sprzedaż tę  p o ­
pierającego

P ło ck  d. 6 (18) M arca 1861 r.
Ludw ik  R ylski.

Gdy term in  do trzeciej pub likacji w arunków  
licy tacy jnych , a  zarazem  ostatecznego przysą­
dzen ia  części n a  wsi Pajew ie K rólach  lit. A . B. 
F. z przyległościam i K obylin, K orm any , w O k rę ­
gu P rzasnyskim  leżącej, na  dzień 11 (23) Kwie­
tn ia  1861 r., przez delegow anego Sędziego w y­
znaczony, do sk u tk u  n iedoszedł, p rze to  na  
skutek  żądan ia  P a tro n a  R u tkow sk iego  imie­
niem m ałżonków  D ybow skich czyniącego, no­
wy term in n a  dzień 9 (21) M arca 1862 r. g o ­
dzinę trzecią  z po łu d n ia  w yznaczony został 
i w term inie tym  licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs . 2723 kop. 30, jako przy p rzygo tow a­
wczym przysądzeniu postąpionej.

P ło c k  d. 6 (18) L utego  1862 r.
L udw ik Livlski.

pow yższych dw óch nieruchom ości n a  rs. 16,335
kop . 36 je s t ustanow iony .

P ierw sza publikacja w arunków  licytacy jnych  
za zasadę do sprzedaży tych nieruchom ości u ło ­
żonych, odbyła się w d. 29 G rudnia 1861 (10 
S tyczn ia  1862) r., term in  zaś do drug iej tak iej- 
że publikacji, a  zarazem  przygotow aw czego 
przysądzen ia n a  dzień 1 (13 ) M arca 1862 r. 
godzinę 3 z poi udnia w yznaczonym  został, w k tó­
rym to term inie licy tac ja  rozpocznie się od su ­
my rs. 16,335 kop . 36, lub od 3/4 części w ar 
tości tak są  w ynalezionej.

N akoniec nadm ien ia się, że tak sa  tudzież w a ­
ru n k i w spom nione, przejrzane być m ogą w  k a ­
żdym czasie w K ancelarji P isa rza  T ry b u n a łu  
P łock iego  W ydziału  I I., lub w K ancelarji Lu­
d w ik a  Śniechow skiego P a tro n a  w  P łocku , 
spzedaż n in iejszą pop ierającego .

P łock  d. 29 Grud. (1 0  S tycznia) 1861/2 r. 
L u d w ik  Rylski.

(N. D. 947 ) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii P łockiej.

W iadomo czyni, iż nażąd an ie : 1. A nny zC ie -  
raniewskich K ołakow skie j wdowy, 2. J a n a  K o ­
łakow skiego, z w łasnych -funduszów  utrzym a 
jących  się w m. P u łtu sk u ; i 3. M arji z K o ła ­
kow skich L u d w ik a  W ary łk iew icza Sędziego 
Prezydującego  w Sądzie Popraw czym  W arszaw ­
skim  żony, czyli obojga m ałżonków  W ary łk ie - 
wiczów w m W arszaw ie zam ieszkałych, przez 
L u d w ik a  Śniechow skiego P a tro n a  przy T ry b u  
nale P łockim , w m. P łocku  z urzędow ania za­
m ieszkałego; działających  przeciw  M arceliem u 
O brębskiem u, obyw atelow i w m. W arszaw ie 
w  domu pod Nr. 556 przy ulicy D ług ie j m ie­
szkającem u, z mocy w yroku  T ry b u n a łu  Cyvyil- 
nego G ubernii P łock iej na  duiu 30 C zerw ca 
(1 2  L ipca) 1861 r. w W ydziale II. zapadłego, 
odbędzie się na  jaw nej aud jencji tegoż T ry b u ­
n a łu  w p a łacu  Biskupim  przed delegow anym  
Sędzią Sobierańskim , sprzedaż w drodze dzia­
łów  dw óch nieruchom ości w m. P u łtu sk u  G u­
bern ii P łockiej pod Nr. 19 w rynku  i pod Nr. 
243 przy ulicy S tare-M iasto  położonych, do m a­
sy spadkow ej po zm arłym  Adamie K ołakow skim  
pozostałej, należących, k tó rych  opis je s t  nastę- 
pujący:

I. n) Dom frontow y w ry n k u  stojący, Nr. 19 
oznaczony, je s t m asiv m urow any, dachów ką 
ho len d erk ą  pokryty , n a  parte rze  sklep handlo  
w y i m ieszkanie, a  n a  p iętrze sam e m ieszkania 
sk ładający ; b) oficyna z drzew a szachulcow e- 
go cztero-calow ego pobudow ana, parterow a, 
TT czterech pokojach i kuchni, dżA hów kąholen- 
d e rk ą  po k ry ta ; c) oficyna d ru g a  z tak iego  drze­
w a, parte ro w a, o 4ch pokojach i kuchni, której 
dach gontam i pokry ty ; d) w ychodek w krzyżu* 
lec deskam i ob ity  i deskam i pok ry ty , o 3ch se­
desach; e )  chlew y z drzew a w słupy  balam i 
dw ucalow em i g ro d zo n e , deskam i pokry te , o 
dw óch w chodach; f) drw al nie z bali dw ucalo- 
w ych w słupy , w ew nątrz  przegroda z balików , 
dach  w połow ie dachów ką, a  w połow ie d esk a­
mi p o k ry ty , bez pu łapu ; g )  sta jn ie i w ozow nie 
z bali dw ucalow ych w  słupy , gon tam i kryte , o 
czterech  bram ach i trzech  drzw iach, w ew nątrz  
dw ie przegrody z bali, n a  po łow ie  tego budyn­
ku  je s t u rządzona posow a z desek n a  sp ich le- 
rek ; h ) sklep d la  k u pca  m nrow any, z cegły 
pa lo n e j, deskam i pokryty, w złym  stan ie  będ ą­
cy; i) p a rk an  d rew niany  z bali dw ucalow ych, 
posesją  c a łą  ogradzający . N ieruchom ość ta  
o p łaca  p o d a tk u  rocznego do Kasy M iejskiej 
w P u łtu sk u  rs. 82 kop 3 9 '/2, oszacow ana zas 
jes t przez b ieg łych  w ogóle na  rub sr. 15 975 
kop. 36.

II. N ieruchom ość Nr. 243, a  raczej plac pusty 
przy ulicy S tare-M iasto  położony , d ług i łokci 
kw adr. 87, a szerokości łokci 40, g ran iczący  11a 
w sćhód słońca  z u liczką przegradzającą p lac  ten  
od ogrodu, na zachód z posesją 'Parczew skiego, 
n a  południe z ulicą S ta re  m iasto, a  n a  północ 
z p lacem  do Kościoła P an n y  M arji należącym , 
tudzież ogród w arzyw ny  blisko tego placu po­
ło żo n y , uliczką do K ościoła P an n y  M arji p ro ­
w adzącą, przecięty, rozległości w zdłuż łokci 
kw adr. 120 , a W szerz łokci 87 m ający. T ak o ­
w e nieruchom ości są oszacow ane  na  rs. 360, 
budow li żadnej nieobejm ują, podatków  żadnych 
n ieop łacają , a z dotychczasow ego w ydzierża­
w ien ia  czynią dochodu rocznego rs. 3 . Z  re ­
sztą bliższe w y jaśn ien ia  i szczegóły, obejm uje 
relacja  i tak sa  przez m ianow anych b ieg łych  
w  d. 28 S ierpn ia  (10 W rześn ia) 1861 r . i n a ­
stępnych  sporządzona,w yrokiem  T rybunału  P ło ­
ckiego  daty 24 P aździern ika (5 L istopada) t r. 
potw ierdzoną, pod ług  k tó re j szacunek ogólny

(N. .D 948) P isa rz T rybunału Cywilnego  
G ubernii P łockiej.

Wiadomo czyni, iż na żądauie Józefa Cz3rnom- 
skiego obywatela we wsi Krubicach Okręgu i Gu­
bernii Płockiej zamieszkałego, zamieś/.kaaie żaś 
prawne do tego interesu u Leopolda Domaszew- 
skiego Patrona p izy  Trybunale w mieście Guber- 
bernialnem Płocku m iesz k a jące j. obrane m ające­
go, który to Patron zarazem  popieraniem przy­
muszonej sprzedaży nieruchomości poniżej opisa­
nych, tudnić się będzie, w egzekucji Sądowej 
przeciwko: 1) Zelisławowi Hubickiemu Urzędniko­
wi Rządu Gubernialnego obywatelowi także w 
Płocku zamieszkałemu, jako przydanem u opieku­
nowi nieletniej Magdaleny llykaczewskiej panny, 
po Piotrze i Konstancji małżonkach Rykaczew- 
skich pozostałej córki tudzież 2) Tekli z Ryka- 
czewskich Bielskiej Jana Bielskiego małżonce, 
wraz z mężem we wsi Chudzynku Okręgu M ła­
wskim m ieszkającej, także córce P iotra i K on­
stancji Rykaczewskich, jako współsukcesorom 
tychże Rykaczewskich z mocy prawnych tytułów 
rozporządzonej, aktem Komornika Józefa Lubin- 
kowskiego w dniu 21 Grudnia 1861 (2 Stycznia) 
1862 r. rozpoczętym, a w dniu następnym ukoń­
czonym, zajętą i zaaresztow aną została, końcem 
publicznej przymuszonej sprzedaży, na Audencji 
Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej w miejscu 
zwykłych posiedzeń odbywać się m ającej, n ieru­
chomość pod Nr. 357 za rogatkam i W arszawskie- 
mi, przy trakcie publicznym z Płocka, pod zakre­
sem Sądu Pokoju Okręgu Płockiego Oddziału I., 
jedną całość stanowiąca, do własności powyżej 
wyrażonych sukcesorów P io tra  i Konstancji łiy- 
kaczewskich małżonków należąca, której opis szcze­
gółowy jest uastępujący:

1) Dom z cegły palonej na wapno i glinę mu­
rowany. dachówką holenderską pokryty, o jednym 
kominie z cegły palonej n id  dach wymurowanym, 
z dwiema sieniamy 2) Chlewy z drzewa z bali 
galarowych w słupy, o czterech przegrodach czy­
li chlewkach deskami pokryte; 3) P rzy  chlewach 
od stodoły jes t ośm słupów w ziemie w kopanych 
na tych obierek dwie i beleczków cztery. 4) Stu­
dnia balami opogródkowana. 5) W iatrak z d rze­
wa krzyżulcu o jednym  ganku deskami obity, kleń- 
cem pokryty, w zwykłej formie postawiony, wew­
nątrz  którego je s t pułap, koło paleczne, socha że­
lazna cywie, skrzynia do mąki, kosz, dwa kam ie­
nie, jeden wierzchni, drugi spodni, szmigi zaś w w a­
le złamane, w stanie nieużytecznym będący. 6)  
P lac na którym powyżej opisane zabudowania i 
grunt orny z jednego kawałka ziemi złożone, 0 - 
bęjmują przybliżonej rozległości około m orga je  
dnego, prętów kwadratowych sto m iary joowo-pol- 
skiej, plac je s t czynszowy miasta Płocka W  za­
ję tych  nieruchomościach lokale dzierżawią za ust­
ną umową do Sgo Ja n a  1862 r.

1) Ignacy Kolczyński płaci komornego rocznie 
złp. 60 albo rs. 9. 2) Symcha Leiser krawiec pła­
ci komornego rocznie złp. 60 albo rs. 9. 3) Josek 
Żółkowski szklarz z izby komornego płaci złp. 60 
albo rs. 9 którzy cenę dzierżawną do końca tego 
czasu na r ęce głównego opiekuna Hubickiego 
w zupełności opłacili. Nieruchomość ta  graniczy 
i styka się na północ, wschód i południe z grun­
tami do kam m ellarji M. Płocka należącemi, a na 
zachód z trak tem  publicznym W arszawski zwa­
nym, z której wedle świadectwa Kasy Ekonomi­
cznej m iasta Gubernialnego Płocka, opłaca się 
podatków łącznie z czynszem miejskim rs. 24 kop. 
8 6 , zalegle zaś podatki po dzień 2 (14) Grndnia 
1861 r. w ynoszą rs. 4 kop. 2 7 / 2. A kt zajęcia 
nieruchomości powyżej opisanej, pozostawiony zo­
stał w kopiach: Naczelnikowi Powiatu Płockiego 
Bogumiłowi Rode, na ręce Góreckiego Starszego 
Pomocnika Prezydentowi M Płocka Antoniemu 
Boglewskiem u na ręce jego własne i Pisarzowi 
Sądu Pokoju Okręgu Płockiego Oddziału I. J ó ­
zefowi Sadkowskiemu na ręce jego własne, wszyst­
kim w dniu 2 (14) S tycznia 1862 r. Następnie 
i na zudosyć uczynienie przepisom praw a, ‘ ak t 
tegoż zajęcia wniesionym został do księgi wieczy­
stej nieruchomości w Płocku pod Nr. 357. położo 
nej, w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii Płockiej 
w dnin 17 (29) Stycznia 1862 r. zaś do księgi 
zaaresztow ań w K ancelarji T rybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej pod dniem 22  S tycznia (4 L u­
tego) 1862 roku. W dalszym zaś postępie zamie­
rzonej sprzedaży term in do, pierwszej publikacji 
zbioru objaśnień i warunków licytacyjnych, za pod­
stawę do tej sprzedaży ułożyć się mającyeh, prze­
znacza się na Audyencji T rybunału tutejszego jjw 
miejscu zwykłych posiedzeń na dzień 8 (20) Mar­
ca r. b. 1862 godzinę lO tą z rana, W yciąg tego 
obwieszczenia wywieszonym dziś został na tabli­
cy w Sali A udyencjonalnej Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej, a drugi egzemplarz onego w y­
danym je s t Leopoldowi Domaszewskiemu P a tro ­
nowi, sprzedaż tę popierające mu.

Płock dnia 22 Stycznia (4 Lutego) 1862 r. 
w z. Kossakowski.

<N. D. 943) P isa rz 'Trybunału Cywilnego 
G ubernii Płockiej.

Wiadomo czyni, iż na żądanie H enryka G rab­
skiego Obywatela we wsi Stempowie Okręgu L i- 
pnoskim zam ieszkałego, dawniej przez Stanisław a 
Zalewskiego a  teraz Ignacego Żmijewskiego P a ­
trona w mieście Płocku zamieszkałego, d z ia ła ją­
cego przeciwko sukcesorom Jana i Joanny  zDzie- 
rzanowskich małżonków Grabskich, jako to: Julii 
z Grabskich Ignacego Czaplickiego obywatela żo­
nie nieletniej, przez małżeństwo usamowolnionej, 
w asystencji męża i kuratora czyniącej, b) Igna­
cemu Czaplickiemu jako mężowi i kuratorowi po­
wyższej czyli obojgu małżonkom Czaplickim w wsi 
Czarnocinie Okręgu Przasnyskim , c) Ludwikowi 
Rutkowskiemu jako kuratorowi ad hec nieletnich: 
Jan a , Ju lii, Jakóba i M arjanny G rabskich po J a ­
nie i Joannie małżonkach G rabskich pozostałych 
dzieci, o ileby Ju lia  z Grabskich Czaplicka nie 
była usamowolnioną, z przyczyny sporu z opieku­
nem głównym w wsi Mierzęcinie Okręgu Lipao- 
skiin zamieszkałemu, k tó rych  to nieletnich przy­
danym opiekunem je s t Ludwik Pęszyński obywa­
tel w wsi Paprotkach G ogolach zam ieszkały, 2 mo­
cy wyroku Trybunału Cy wilnego Gubernii Płockiej 
na dniu 12 (24) M aja 1861  r. wydanego, odbędzie 
się na publicznej audjencji tegoż Trybunału przed 
delegowanym Asesorem Brozdowiczem, w drodze 
działów sprzedaż dóbr ziemskich Stempowo lit. A. 
w Powiecie i Okręgu Lipnoskim  Gubernii Płockiej 
parafii Sadłowo gminie Czermin, w ju rysdykcji 
Sądu Pokoju Okręgu Lipnoskiego położonych, od 
m iasta Rypina o mil 2 , od m iasta P łocka o mil 8, 
• d  m iasta Sierpca o mil 3, od m iasta Lipna o mil 
4 odległych; na wschód słońca i południe z wsią 
Przywitowem, na zachód z wsią Czerminem, a na 
północ z wsią Sadłowem graniczących; kontrowers 
z wsią Czerminem o m orgów 28 prętów 261, a 
z wsią Przywitowem o morgów parę mających; 
w granicach zaś swych i części Stempowa lit. B. 
Rumoczczyzną zwaną do intaych właścicieli nale­
żącą, mieszczących w gruntach pomięszanych zo­
stających, do własności małżonków Grabskich na­
leżących, a n a te raz  w posiadaniu H enryka G rab­
skiego, tudzież pod jego adm inistracją będących.

D obra Stempowo lit. A. w edług pomiaru i ta ­

ksy przez biegłych mianowanych sporządzonej, a 
przez wyrok Trybunału Płockiego z dnia 18 (30) 
Października 1861 r. potwierdzonej, obejmują c a ł­
kowitej powierzchni wraz z kontro wersami włók 
28 morgów 14 prętów 126 miary nowopolskiej. 
Szczegółowo zaś folwark Stempowo lit. A. posia­
da w gruntach ornych morgów 435 prętów 223, 
w łąkach morgów 96 prętów 196, w ogrodzie 0 - 
wocowym morgów 2 prętów 177, w ogrodach wa­
rzywnych morgów 3 prętów 22, w pastwiskach 
morgów 49 prętów 255, w wodach morgów 23 
prętów 266, pod zabudowaniami morgów 4 prę­
tów 72, w nieużytkach morgów 7 prętów 188, la ­
su młodociannego sosnowego morgów 68 prętów 
220. W dobrach tych gospodarzy czynszowych 
je s t pięciu, zajm ujących morgów 133 prętów 52, 
ci płacą rocznego czynszu rs. 74 kop 25 i usku- 
teczn a ją  w ciągu roku dwie* wywózki o mil 10 po 
korcy 16, tudzież wyorują morgów 33; ogrodni­
ków zaś jest 12, którzy ręcznie po 72 dni na rok 
dworowi odrabiają. Gospodarstwo na folwarku 
urządzone je s t na trzy  pola i wysiewa się oziminy 

korcy 143, grunta w ogólności są żytnie, miejsca 
mi żaś na nawozie pszenicę siać można. Zabudo­
wania są następujące: dwór nowy. spichrz, dwa 
sklepy, kurniki, chlewy, dwie szopy, stodoła je­
dna o trzech a druga o jednym klepisku, owczar­
nią, sta jn ią  z wozownią, kuźnia, karczm a z wia- 
zdem, chałup wiejskich 13, stodół 5, i inne budo­
wle gospodarskie, wszystkie z drzewa wystawione 
w średnim stanie będące. Dobra te wraz z propi 
nacją czynią czystej in tra ty  rocznej rsr. 824 kop. 
4 9 ,  opłacają podatków rocznie rs. 96 kop. 28, sza­
cunek zaś ich przez biegłych wynaleziony je s t na 
rs. 10,486 kop. 60.

Pierwsza publikacja warunków za podstawę do 
sprzedaży dóbr takowych ułożonych, odbyła się 
w dniu 23 Grudnia 1861 (4 Stycznia 1862) r. te r ­
min zaś do drugiej publikacji a zarazem do p rzy­
gotowawczego przysądzenia tychże dobr na dzień 
3 (15) Lutego 1862 r. godzinę 3 z południa ozna­
czono, w którym  licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 20,486 kop. 60 jako taksy przez biegłych wy­
nalezionej, lub od sumy rs. 15364 jako 3/4 w ar­
tości przez tychże biegłych wykrytej. Wreszcie 
nadmienia się, iż taksa wszelkie szczegóły obej­
mująca, tudzież re jestra  pomiarowe i warunki li­
cytacyjne przejrzane być mogą w każdym czasie 
w Kancelarji Pisarza Trybunału Płockiego W y­
działu II. lub w Kancelarji Ignacego Żmijewskie­
go Patrona w Płocku sprzedaż popierającego.

Płock dnia 26 Grudnia (7 S ty czn ia ) 1861/2 r.
Ludwik Rylski.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym drugiej publi 
kacji warunków, a zarazem przygotowawczego 
przysądzenia dóbr Stempowa lit. A. w Okręgu Li­
pnoskim położonych, term in do trzeciego ogłosze­
nia warunków licytacyjnych a zarazem  ostatecz­
nego tychże dóbr przysądzenia na dzień 28 L ute­
go (12 M arca) 1862 r. godzinę 3 po południu wy­
znaczony został, w którym  to term inie licytacja 
dóbr rzeczonych rozpocznie się od sumy rs. 20486 
kop 60 jako szacunku przez biegłych ustano­
wionego.

Płock dnia 3 (15) Lutego 1862 r.
Ludwik Rylski.

(N. D. 944) Pisarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii P łockiej

Wiadomo czyni, iż na żądanie Franciszki z R a­
ciborskich po Bogusławie Żelewskim pozostałej 
wdowy, w mieście Gubernialnem Płocku zamiesz­
kałej, zamieszkanie zaś prawne do tego interesu u 
Ignacego Żmijewskiego Patrona Trybunału w 
Płocku zamieszkałego sobie obierającej, k tóry  to 
Patron zarazem popieraniem przymuszonej sprze­
daży dóbr poniżej opisanych, trudnić się bę­
dzie w egzekucji Sądowej przeciwko Broni­
sławowi Hrabi Kicińskiemu, właścicielowi dóbr 
Ciemniewa z przyległościathi, wewsi Ojrzeniu 
Pow ecie i Okręgu Przasnyskim  Gubernii P łoc­
kiej zamieszkałemu, z mocy prawnych ty tu ­
łów rozporządzonej, aktem  Komornika Try­
bunału Teodora Machczyńskiego w dniu 16 (28) 
Sierpnia r. b. rozpoczętym, a w dniu l8  (30) t. ni. 
i r. ukończonym, zajętem i i zaaresztowanemi zo­
sta ły  końcem publicznej przymuszonej sprzedaży, 
na audjencji Trybunału Cywilnego Gubernii Płoc 
kiej w miejscu zwykłych posiedzeń odbywać się 
m ającej, dobra ziemskie Ciemniewo składające 
się z wsi i kolonii tegoż nazwiska, które prawem 
własności należą do Bronisława H rabi K icińskie­
go, są wieczysto-czynszowe i zostają w ppsiada- 
niu czynszowników niżej z imion i nazwisk w yra­
żonych, położone w Okręgu, Powiecie i Gubernii 
Płockiej w gminie własnej Ciemniewo, pod ju ry s­
dykcją Sądu Pokoju Okręgu Płockiego Oddziału 
U. budowle w tych dobrach znajdujące się, są 
w łasne czynszowników, w rozległości zaś ziemi 
sposobem przybliżonym na miarę nowopolską obej­
m ują w ogolę: a) w gruntach ornych klasy II  i 
JII . m org 510 prętów 67, b) w ogrodach klasy II. 
morg 25 prętów 37, c) w łąkach klasy II, i III 
morg 93 prętów 178, d) w paśnikach i zaroślach 
klasy III morg 15 prętów 234, e) w placach sie­
dliskach klasy IL  i III. morg 4, f) w nieużytkach 
klasy II. i III. morg 3. Razem morg 651 prętów 
216. czyli włók 21 morg 21 prętów 216.

Pomiędzy dobrami Ciemniewo a Gutarzewo 
toczy się spór Sądowy między właścicielami 
tychże dóbr o przyłączenie znacznej przestrzeni 
boru od dóbr Gutarzewai Kondrajca, który wszak­
że na drodze Sądowej nie je s t  jeszcze rozpozna­
ny. Czynszownicy w dobrach tych zamieszkali w 
szczególe posiadają grunta i opłacają rocznie 
czynszu:

A. W wsi Ciemniewie posiadają: 1. Ja n  Netz 
morg 49 pręt. 154 opłaca r s .2 5  kop, 32, 2. F ra n ­
ciszek Dzięgielewski morg 47 p ręt. 154, płaci rs, 
24 kop 69, 3. Jan  Zmysłowski morg 46 pręt. 254 
płaci rs. 24 kop. 33 I42, 4. Ludwik Kochel, 5. 
Michał Śniadecki wspólnie morg 23 pręt. 127, 
płacą rs. 12 kop 17, 6. Antoni Sierzbista, 7. Ja n  
Sierzbista wspólnie morg 36 pręt. 154, rs. 24 kop. 
33 lj2 , 8. Józefa  Nowakowskiego SSie .morg 49 
pręt. 154 rs. 25 kop. 72, 9. M arjanna Gulska 
morg 2 pręt. 219, rs. 3 kop. 29, 10. S tanisław  
Łączyński morg 2 pręt, 220, rs. 3 kop. 29, 11. 
Ignacy Sierzbista morg 1 pręt 251 rs. 2 kop. 17 
12. Jan  Sierzbista drugi morg 4 6  pręt. 254, rs, 
24 kop. 33 l j2 , 13. Karol Maron morg 46 pręt. 
254, rs. 24 kop. 93, 14. Jan  Szmidt i 15. Piotr, 
Krynicki wspólnie morg 46 pręt. 254, rs. 24 kop. 
33 Ij2, 16. Ludwik Paszka morg 23 pręt. 127, 
rs. 12 kop. 17. Którzy* podług ich oświadczenia 
nieposiadają żadnych kontraktów piśmiennych.

B. W kolonii Ciemniewskiej: 1. Paw eł Netz po­
siada morg 7 pręt. 299 płaci rs. 3 kop. 52 I42, 2. 
Stefan K ujat morg 20 pręt. 231, rs. 14 kop. 6 0 ,
3. Michał M arkwart morg 20 pr. 249, rs. 14 k. 60
4. Wilhelm Wolgerauth morg 29 pręt. 38, rs. 47 
kop. 1, 5. Grzegorz Izydor Kropliński morg 65 
prę t- 75, rs. 50 kop. 11, 6. Salomea i F ranciszek 
małżonkowie Bronowscy morg 72 pręt. 248, rs. 
46 kop. 17 lj2 . Z tych Paweł Netz posiada kon­
tra k t pryw atny dalsi zaś pięciu oświadczyli, że m a­
ją  kon trakta Urzędowe, zaś wszyscy ja k  są wy­
żej ad A i B. wyrażeni, oprócz czynszów i podat­
ków Skarbowych, nie są obowiązni do żadnych 
robocizn lub danin dworowi. Nadto oprócz w y­
mienionych czynszowników którzy stanowią lu­
dność tych dóbr zamieszkuje jeszcze w karcz­
mie dworskiej Mateusz Hejn karczm arz szynkują- 
cy trunki dworskie, za wynagrodzeniem 54100 , 
z dodaniem pomieszkania, morgi ogrodu i 2 fur 
karpiny.

Wymienienie budowli i ich posiadaczy, m iano­
wicie w Ciemniewie: 1. Ja n  Netz posiada chałupę, 
stodołę, spicherek, chlewek obok tegoż, szopę 
z s ta jn ią , studnię i drzewek w ogródku szt. 30, 2.
F r a n c i s z e k  Dzisgieiewsk^ chałupę, stodołę, sta j­
nię, szopę 1 Wlewki razem połączone, wystawkę 
na slupach, pszczół pni 13, drzewek owocowych 
sztuk 36 i studnię, j an Zmysłowski chałupę, 
studnię, pszczół pni 7  ̂ stodołę, chlewków od­
dzielnych 3 i "TStawkę, oraz stajnię z szo­
pką i drzewek owocowych sztuk 10, 4. Ludwik
Kochel i 5. Michał Śniadecki chałupę, stodółkę, 
stodółkę drugą, cblewki 2 razem  pobudowane i 
drzewek owocowych sztuk 20, 6. Antoni Sierzbi­
sta  i 7. J a n  Sierzbista, chałupę, stodołę, szopy 
dwie razem postawione4 stodołę, szopę z wystawką

chlewek mały, studnię, chałupę, chlewków 2 r a ­
zem zbudowanych, z tych na  ostatku wymienioną 
chałupę i cblewki, Jan  Sierzbista sprzedał Janow i 
Kempczyńskiemu, 8. SSie Ja n a  Nowakowskiego 
chałupę, szopkę, stodółkę z wystawką i chlewkiem 
stodołkę, chlewek mały, drzewek m ałych owo­
cowych sztuk 25 i studnią, 9. M arjanna Gulska 
wdowa: chałupę i szopę upadkiem grożącą, 10. 
Stanisław  Łączyński: chałupę, stodółkę i szopkę, 
11) Ignacy Sierzbista: chałupę sta rą , cha­
łupę nową jeszcze niewykończoną, 12. Jan  
Sierzbista: chałupę stodoTkę nowę, sklep w
sieni z kamieni, szopki dwie razem pobudowane i 
drzewek owocowych sztuk 15, 13. Karol Maron, 
chałupę, stodołkę i szopkę nową z śpicherkiem, l 4. 
J a n  Schmidt chałupę 15. Piotr Krynicki chałupę, 
zaś obadwaj powyżsi wspólnie posiadają: stodołkę 
szopki dwie z wystawą razem zbudow ane 
i chlewek, 16. Ludwik Paszka: chałupę, stodołkę 
i szopkę, 17. K arczm a przy trakcie z wiazdem, 
własna właściciela dóbr, razem pobudowana kleń- 
cem pokryta i studnia przy tejże.

Budowle kolonii czyli Budy Ciemniewskie, któ­
re posiadają* 1. Paweł Netz za kontraktem pry­
watnym z d. 24 Kwietnia (11 Maja) 1844 r. Feli­
cjanowi i Marjannie Szczepańskim nadany, a na 
osobę jego d. 28 Lutego (12 Marca) 18 45 r. n a ­
stąpiony, chałupę pod dranicami, stodołkę z przy­
stawionym chlewkiem i szopkę; 2. Stefan Kujat: 
chałupę, stodółkę i chlewków 2 oddzielnych; 3. 
Michał Markwart: chałupę, stodółkę, chlewki dwa 
oddzielne, szopkę i drzewek owocowych sztuk 20; 
4. Wilhelm W olgemuth: chałupę, stajnię z szopą, 
a od tyłu sklep w ziemi murowany, stodołkę, stu­
dnię ^ drzew ek owocowych sztuk 11; 5. Grze­
gorz Izydor Kropliński nabywca praw ŚSrówKla- 
udjusza G ertz, za kontraktem  przed Rejentem 
Piotrowskim sporządzonym, posiada: chałupę łą ­
cznie z szopą i stodołą pobudowaną, chałupę dru­
gą, chlewek przy tejże, stodołę, dwie studnie i ku­
źnię; 6. Salomea i Franciszek małżonkowie Bro­
nowscy z nabycia od, Jakóba K etler za kontraktem 
prywatnym daty 1 (13) L ipcar. b., posiadają: cha­
łupę, stajnię stodołę, chlewy dwa razem  zbudowa­
ne, studnię, chałupę, oddzielną studnię m ałąidrzen 
wek owocowych sztuk 36; wszystkie powyżej wy­
rażone budowle są z drzewa postawione słoiną 
pokryte. Inwentarze żywe i martwe, oraz zasiewy, 
są własne czynszowników.

Wedle uczynionej w protokóle zajęcia wzmian­
ki przez Komornika, ciż czynszownicy oświadczyli: 
że prawa do gruntów m ają wieczysto-czynszowe, 
zaaf wedle powziętej na gruncie wiadomości, mają 
mieć tylko prawa trzydziesto-letnie i przedłużanie 
od lat 30 do 30.

Zajęte i opisane powyżej dobra, graniczą i sty ­
kają się na wschód z dobrami Koudrajec, na po­
łudnie z miastem Sochocinem, na zachód z do­
brami Gutarzewem, zaś na północ z dobrami Obrę­
bem i Wolą Wodzyńską, opłacają zaś w ogóle ro­
cznie podatków skarbowych rs. 144 kop. 88.

Akt zajęcia dóbr powyżej opisanych, pozosta­
wiony został w kopiach: Wójtowi gminy Ciemnie - 
wa Grzegorzowi Kroplińskiemu pod niebytność 
na ręce jego małżonki, d. 5 (17) W rześnia 1861 
r.. Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Płockiego O d­
działu II. Janowi Tymowskiemu na ręce jego wła­
sne, w dniu 6 (18) W rześnia tegoż roku; i Na­
czelnikowi Powiatu Płockiego Bogumiłowi Rode 
pod niebytność na ręce Hipolita Merkel Sekreta­
rza biura Powiatu w d. 9 (21) A rześuia r. b. N a­
stępnie i na zadosyć uczynienie przepisom prawa, 
akt tegoż zajęcia wniesiony został do księgi wie­
czystej dóbr Ciemniewa z przyległościami z O krę­
gu Płockiego w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii 
Płockiej w d. 30 W rześnia (12 Października) 1861 
roku, zaś do księgi zaaresztowań w Kancelarji 
Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej pod d. 
12 (24) Października t r. W dalszym zaś postę­
pie zamierzonej sprzedaży, term in do pierwszej 
publikacji zbioru objaśnień i warunków licytacyj­
nych, za podstawę do tej sprzedaży ułożyć się 
mających, przeznacza się na audjencji Trybunału 
Cywilnego Gubernii Płockiej, w miejscu zwykłych 
posiedzeń tegoż Sądu, na dzień 5 (17) Grudnia 
r. b. godzinę 10 z rana, druga zaś i trzecia publi­
kacja tychże warunków, odbędzie się co dwa kolej­
no po sobie idące tygodnie.

W yciąg tego obwieszczenia wywieszonym dziś 
został na tablicy w sali audjencjonalnej Trybunału 
tutejszego, a drugi egzemplarz onego wydanym 
jest Ignacem u Żmijewskiemu Patronow i T rybu­
nału, sprzedaż dóbr tych popierającemu 

P łock d. 12 (24) PaździeAdka 1861 
Michał Be

sądzenia tej nieruchomości na dzień 25 Stycznia 
(6 Lutego) 1862 r. na godzinę 9*/2 z rana w y­
znaczonym, który odbędzie się w Trybunale Cy­
wilnym w W arszawie w Wydziale III .

W arunki sprzedaży te j nieruchomości w K an­
celarji Pisarza Trybunału W ydziału III . i u podpi­
sanego przejrzane być moga.
W arszaw a d. 27 Grudnia (8 Styczoia) 1861/2 r .

Ludwik Łabęcki Ob. przy Rz S. •  
ulica Nowolipki N. 2403ab.

Następnie po odbyciu przygotowawczego przy­
sądzenia nieruchomości w mieście Grójcu pod Nr. 
103 położonej w dniu 25 S tycaiia  (6 L u tego) r. 
b. term in do ostatecznego przysądzenia rzeczonej 
nieruchomości na dzień 22 Lutego (6 Marca) r. b. 
na godzinę 4tą po południu wyznaczonym został, 
k tóry odbędzie się w miejscu posiedzeń Trybunału 
Cywilnego w W arszawie w W ydziale III  przed 
delegowanym Sędzią W. Dyament, a licytacja tej 
nieruchomości zacznie się od sumy rs. 4464 kop. 
67 */.2 j;»ko wartości taksą przez biegłych sporzą­
dzonego wynalezionej.

W arszawa dnia 1 (13) Lutego 1862 r.
Ludwik Łabęcki.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym przygotowaw­
czego przysądzenia dóbr Ciemniewa w Okręgu Pło­
ckim położonych, term in do stanowczej sprzedaży 
na dzień 28 Czerwca (10 Lipca) r. b. 1862 r. go 
dzinę 10 rano wyznaczony został, w którym  licy­
tacja na audjencji Trybunałn tutejszego rozpoczy­
nać się będzie od sumy rs. 4500 warunkami licy- 
taeyjnemi i przygotowawczem przysądzeniu postą- 
pirnej,

W yciąg tego obwieszczenia wywieszonym dziś 
został na tablicy w sali audjencjonalnej T rybuna­
łu tutejszego, a drugi egzemplarz onego wydanym 
jes t Ignacem u Żmijewskiemu Patronowi sprzedaż 
tą  popierającemu.

Płock dnia l (13) Lutego 1862 r.
Kossakowski z F.

(N. D. 973) Podpisany  O brońca przy Rządzą­
cym Sonacie w iadom o czyni: iż 11a  skutek  w y­
roków  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie, 
w  dn iach  27 P aździern ika  (8 L is to p ad a) 1861 
i 15 (27) L is to p ad a  1861 n a  pow ództw o F ra n ­
ciszki z D ziarkow skich  po niegdy Józefie 
N ow akow skim  obyw atelu  pozosta łe j wdowy, 
w spółw łaścicelk i nieruchom ości w mieście G rój­
cu  pod Nr. 103 położonej i tam że zam ie­
szkałej, przeciw ko Feliksow i G órnickiem u Ko­
m isarzow i jak o  głów riem n op iekunow i n iele­
tn ich  Józefa, M ieczysław a, Em ili i A nieli n ie­
letniego rodzeństw a N ow akow skich , po niegdy 
Józefie N ow akow skim  pozosta łych  dzieci i na  
rzecz tegoż nieletniego rodzeństw a czyniącem u 
w W arszaw ie pod Nr 176 m ieszkającem u, o raz 
A ugustynow i L ew ińsk iem u obyw atelow i ziem­
skiem u w mieście G rójcu m ieszkającem u jak o  
dla tegoż nieletniego rodzeństw a przydanem u 
opiekunow i zapad łych , a  przez w yroki Sądu 
A pelacyjnego w  dniaćh  28 S tycznia (9 Lutego) 
i 14 (26) M arca 1861 potw ierdzonych, pierw - 
szego w yroku T ry b u n a łu  dział m ajątku  ru ­
chom ego i nieruchom ego po niegdy Józefie 
N ow akow skim  pozostałego nakazu jącego , a 
w sku tek  oszacow ania rzeczonej n ieruchom o­
ści i sprzedaż takow ej w  drodze działów  p o sta ­
naw iającego, tudzież biegłego do dan ia  opinii 
o n iepodzielności takow ej w naturze, lub też 
oszacow anie takow ej, niem niej Sędziego do od 
bycia sprzedaży tejże n ieruchom ości i k ierow a­
n ia  czynnościam i działow em i w yznaczającem i, 
niem niej R ejen ta  do sprzedaw ania działów  m ia­
nującego, i d rugiego w yroku taksę  rzeczonej 
nieruchom ości zatw ierdzającego.

N ieruchom ość m iejska w mieście Grójcu pod 
Nr. 103 w  gm inie dziedzicznej po ło żo n a  wraz 
z g run tam i i innem i przyległościam i do w łasn o ­
ści wdowy N ow akow skiej i nieletniego wyżej 
w ym ienionego rodzeństw a N ow akow skich  n a ­
leżąca, w  drodze działów  przez publiczną licy­
tacją a to n a  p o p ieran ieF ranc iszk i z D ziarkow ­
skich w dow y N ow akow skiej sprzedanym  zosta ­
nie p zed delegow anym  Wym D yam ent Sędzią 
T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie.

N ieruchom ość pow yższa sk ła d a  się: z dom u 
z drzew a o parterze frontem  od ulicy sto jącego 
z dachem  dw uspudow ym  go n tam i k r y t e g o ,  ^ je ­
dnej p iw nicy , z domu z drzew a o parterze  ,011’ 
tem od ulicy Bocznej z dachem gontam i p ° vl) 
tego, z oficyny w  ty le podw órza z drzew a wy­
budowanej w której piekarnia znajduje się, z omu 
zajezdnego frontem do szosy stojącego, z stajni 
zajezdnej, ze studn i, ze stodoły, z gruntu dziedzi­
cznego około łokci kw. 272 6 6  i innych zabudo­
wań w taksie wymienionych. Bo wyższa nierucho­
mość z gruntami oszacowana przez biegłych na 
rs. 4464 kop. 67 */2.

Wyżej wymieniony delegowany Sędzia term in 
do odbycia zbioru objaśnień i warunków sprzedaży 
powtórnego a  zarazem do przygoto wawczego przy-

(N . D. 974) Podpisany P atron  T rybunału  
w W arszaw ie pod N r. 549/a zam ieszkały, jako 
O brońca W ilhelm iny lo  voto U licyn obecnie 
Józefa B inder m ałżonki, w asystencji męża 
swego czyniącej, w spółw łaścicielki n ierucho­
mości N uraeiam i 22SS/U  i 2316/ń w W arsza­
wie tam że, zam ieszkałej, i zaw iadam ia i o g ła ­
sza, iż na podstaw ie dwóch wyroków, m ianow i­
cie jednego z d. 30 M arca (11 K w ietnia) 1861 
r. dział m ajątku  po M ichale Iw anie Ulicyn oraz 
oszacow anie i sprzedaż nieruchom ości spadko­
wych Nv. 2 > 8 * /# i 2316Ib w W arszaw ie n a k a ­
zuj acego, drugiego z d. 19 Czerw ca (1 L ipca) 
t. r- opin ią  o niepodzialności oraz taksę pow yż­
szej nieruchom ości zatw ierdzającego, obydwóch 
z pow ództw a wyżej w ym ienionej W ilhelm iny 
U licyn, obene Jó zefa  B inder m ałżonki, pko 
B arbarze z Ulćynów T rysków , nieletniej przez 
m ałżeństw o usam ow olnej, w asystencji męża i 
K urato ra  swego P aw ła  T rysków  P isarza  Z a rz ą ­
du N aczelnika Inżynierów  I. A rm ii czyniącej, 
czyli obojgu m ałżonkom  T rysków  pod Nrem 
2288ja  Janow i Szemiotcll Radcy Dworu, Opie­
kunow i przydanem u nieletnich G rzegorza, D o ­
ro ty  A leksandra i W łodzim ierza U lićynów , pod 
N r. 359 oraz K rzysztofow i M arkowskiem u Urzę­
dnikow i Banku Polskiego, jak o  Szczególnemu 
Opiekunow i powyżej w spom nionych n ieletn ich , 
pod Nr. 1006 wszystkim  w W arszaw ie zam ie­
szkałym , przez T eodora Łąckiego P a tro n a  b ro ­
nionym , w T rybunale  Cywilnym  W arszaw skim  
zapadłych, w ystaw ia się na pub liczną  sprzedaż 
w drodze dzia łów .

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszaw ie Nr. 2288/fl i 2316/b oznaczona, 
na gruncie czynszowym  położona, praw em  n 
podzielnej w łasności do SSrów M iehała-Iw ana 
Ulicyn i żyjącej W ilhelm iny lo  voto U licyn 2o 
Binder należącą, sk ładająca  się

a) Z domu masiv m urow anego przy rogu u- 
licy  Gęsiej i O kopow ej dachów ką karp iów ką 
i gontam i pokrytego, wraz z m ieszkaniam i pod- 
dasznem i i facjatą , po k ry tą  cynkiem , oraz pi­
wnicą sk lepioną .

b) Domu masiv m urow anego o parterze, fro n ­
tem do ulicy Gęsiej stojącego, dachów ką k a r ­
p iów ką krytego.

c) D om ku m ieszkalnego ze stajen i wozow ni 
przerobionego, świeżo pobudow anego, z gala 
row izny, z frontu  oszalow anego deskam i, po­
k ry tego  gontam i, w raz z p rzystaw ką , służącą 
za przedsionek. /

d) W ozowni z praw ej s trony  podw órza sto ją­
cej, między parkanem  od ogrodu, a  kom órkam i 
niżej sub e , w ym ienionem i, z galarow izny po­
staw ionej, deskam i pokry te j, o drzw iach  pod­
wójnych, oku tych  do kłó tk i.

e ) K o u a ó re k o  6 p rz e d z ia ła c h  1 tyl^iż d rz w ia c h , 
z desek  p o s taw io n y c h  deskam i k ry ty c h .

f)  K loak z desek, deskam i k ry ty ch  o 2cli 
sedesach, z k lapą  oku tą  n a  zaw iasy, do wywo 
żenią nieczystości.

g) K om órki pojedyńczej z desek postaw io­
nej, deskam i pokry tej, o jednych drzw iach o k u ­
tych, przy  k loakach  stojącej.

h ) K om órki przy domu ad b. w podwórzu 
przy  m urze postaw ionej, z desek w części gon­
tam i, w części dachów ką karp ió w k ą  pokrytej, 
o jednych drzw iach o ku tych  na zaw iasach  i do- 
k łó tk i.

i) Pom py kubełkiem  i korbą, oszalow auej 
deskam i, w raz z kam ieniem  płaskim  pod rurą 
k tó rędy  leci w oda.

k )  P iw nicy w środku  ogrodu stojącej,.z desek, 
deskam i pokrytej, o jednych  drzw iach, pięciu  
trepach do p iw nicy  prow adzących, z pułapem  
nad  piw nicą.

1) A ltanki w ogrodzre w słu p y  postaw ionej 
trzycalow em i la tam i obitej bez dachu.

ł)  Sadzawki um yślnie kopanej, długości ło 
kci 60, szerokości ło k c i .20, głębokości łokci 7.

m) P arkanów  do granic posesji, płotów  od 
ogrodu i podw órza, oraz sztachet z ła f  i desek 
w raz z furtkam i.

n ) Drzew ow ocow ych, szczepów w innych, 
b r z o s k w i n o w y c h ,  sz p a ra g am i, oraz g run tu  p o ­

ty c z e k ,  m alin , roślin kw iatow ych  i t. p.
oj G ru n tu  pod ca łą  nieruchom ością Nrem 

2288/0 i 2316,/* ło k c i k w adratow ych  35,190 
obejmującego.

C zęść z tej n ie ru ch o m o ści o p ła c a  się  w  ta ­
k im  s to su n k u , m ia n o w ic ie  od ło k . kw:]24805 
rs . 6 co ro k  do S p ita la  Sgo Ł a z a rz a  i od ło k . 
k w a . 10,384•/, rs. 7. k . 50 co rc z n ie  do Księ 
źy F ra n c is z k a n ó w  w  W arsz a w  i. 
o p ró c z  k w a te ru n k u  w n a tu rz e  
3 6  k . 1 ‘/ j .

Obszerniejszo opisanie relacja 
pół z taksą , sądow nie w dniach 
(11 M aja) i następnych  1861 
obejm ują.

P o  o d b y c iu  p ie rw sze j p u b lik a c ji  zb io ru  ob- 
  ’ 14 (26)

zarazem
przygotow aw czego  przysądzenia w dniu  25 
S ierpnia (6 W rześnia) t .  r. term in  do ostatecz­
nego przysądzenia n ieruchom ości Nr. 2288/rt i 
2316/b  w W arszaw ie, wyznaczony został na  
dzień  25 W rześnia (7 P aździern ika) 1861 r. 
k tó ry  z pow odu zachodzących przeszkód nia 
przyszedł do sk u tk u . N astępnie Sędzia D e le ­
gow any  rezolucją z d. 8 (20) Lutego 1862 r, 
now y term in  do Ostatecznego przysądzenia po- 
m icnionej nieruchom ości w yznaczył n a  dzień 
22 L utego  (6 M arca) 1862 r. godzinę 4tą z p o ­
łudn ia, jakow y odbędzie się w miejscu zw y­
k łych  posiedzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W ar­
szawie przy ulicy D ługiej pod Nr. 519, pr*'“ 
W. K om osińskim  Sędzią T r y b u n a ł u

dloetnią w" W arszawie mieszkającemi, przez M u- 
szalskiego Patrona stawającemi, z trzeciej strony 
zapadłych, dział m ajątku po M acieju Gałeckim 
pozostałego, i sprzedaż nieruchomości spadkowej 
przez publiczną licytację postanaw iających, taż 
spadkowa

NIERUCHOM OŚĆ,
w terrytorium  m.PtowegoŁomży sytuowaną, składa 
się: a) z zagona gruntu ornego trzy  ozimkowego 
w trzech polach, b) z naddawkiera Zawady zwa­
nych oziminą obsianych, c) z łąki przy tychże 
gruntach, 4 pokosy szerokości i z łąki pod wsią 
Jednaczewem około m orga powierzchni, przez 
biegłych na rs. 390 oszacowana, przed Wm Leo­
nardem Janczewskim Sędzią Trybunału delego­
wanym przez publiczną licytację sprzedaną bę­
dzie

Po odbytej już pierwszej publikacji warunków 
sprzedaży, termin do drugiej publikaty, a zarazem 
do przygofowawczego przysądzenia na dzień 8 
(20) Marca 1862 r. na godzinę 9'/.2 z ran aw m ie j-  
scu posiedzeń Trybunału rzeczonego w mieście 
Ł om ży  wyznaczony został, w którym licytacja od 
rs. 390 zaczynać się będzie.

Opisanie tej nieruchomości i warunki przedaży 
u Pisarza Trybunału i podpisanego Patrona w m. 
Łomży przejrzane być mogą.

Łomża dnia 1 ( 13) Lutego 1862 r.
W incenty M uszalski, Patron.

(N. D . 893) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Z akład  fabryk i kapeluszy słom kow ych z ap- 
p re terją  do pozostałości ś. p. Andrzeja H einsze 
należący, a pod firmą L udw ik i M agnuszew skiej 
później jego m ałżonki u trzym yw any, sk ła d a ją ­
cy się z po trzebnych do tego m aszyn, u tensy­
liów , m odeli, znacznego zapasu różnych g a tu n ­
ków ryżu i słom y w rozm aitych kolorach  i g a ­
tunkach , w staw ek, torsady, bas tu , garnirow ań, 
w łosia, brzegu, tasiem  i tasiemek, ozdób łłom ia- 
nych. kw iatów , p ió r, puszku i wstążek, fudzież 
znakom itego zapasu,' wyrobów w kapeluszach 
dam skich i m ęzkich ryżow ych, słom kow ych, 
kortow ych, aksam itnych , a tłasow ych , kasto- 
rowych, czepków, czapek, kap turów  dam skich 
i dziecinnych, m uślinu, pedału, fasonów g łó ­
wek, kołnita-zykó w .kaspenii i negliżyków , z n a -  
leżącemi do tego meblami i sprzętam i, jak ie  ty l­
ko w fabryce i w sklepie pod Nr. 949 w W a r­
szawie utrzym yw anych znajdują się, sprzeda­
nym będzie przez publiczną licy tacją  w d . 16 
(28) Lutego r. b. o godzinie 3 1/ ,  po południu  
pod tym że Nr. 499 przed podpisanym  Rejentem 
na mocy uchw ały  rady fam ilijnej w Sądzie P o ­
koju O kręgu i m iasta  W arszaw y W ydziału  I I . 
d. 25 Stycznia (6Lutego) r. b. zapadłej i npo- 
wSżnienia JW . Radcy S tanu Prezesa T ry b u n a­
łu tutejszego z d 31 S tycznia (12 L utego) r. b. 
Nr. 1415 odbyć się mającą.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 2067 
kop. 57 jako ogólnej kw oty w artości szcze­
gółowo do inw en tarza  pozostałości Andrzeja 
Heinsze przez fachowego przysięgłego biegłego 
wynalezionej.

L icytanci obowiązani są złożyć na  ręce R e­
je n ta  sprzedaż odbywać m ającego, vadium  w  
"kwocie rs. 150, k tóre nieutrzym ującem u s ię  
przy licy tacji niezw łocznie będzie zwróconem.

O trzym ujący przybicie obowiązany będzie za­
raz po licytacji dopłacić r s .300, a ca łkow itą  re­
sztę zalicytow anej sum y w ciągu 24 godzin  od 
tejże licytacji, gotowizną, jedno i drugie na r ę ­
ce 1 za kwitem  Jak ó b a  O rłow skiego Sędziego 
Apelacyjnego Królestwa, jak o  K urato ra  usam o- 
wolnionego L udw ika Heinsze przez radę fam i­
lijną do tego upow ażnionego, w K ancelarji Hy- 
potecznej podpisanego Rejenta w godzinach od 
10 do 2 przed południem , lub od 4 do 6 po po­
łudniu.

W iązie niestaw ienia się plus licy tan ta  w rze­
czonej Kancelarji R ejenta dnia 16 (28) Lutego 
r. b. w godzinach wyżej w skazanych, lub nieza­
p łacen ia  zalicytow anej sumy, na. żądanie J a k ó ­
ba  O rłow skiego spisany będzie bez potrzeby 
w zyw ania protokół okoliczności te dowodzący, 
skutkiem  czego nowa licy tacja  n a  koszt i ry ­
zyko plus licy tan ta  będzie ogłoszoną.

Nabywca zaraz po licytacji mocea będzie u sta ­
nowić swój dozór, posesją jednak odbierze po 
zupełuej zapłacie. Tenże plus licy tan t prócz za­
licytow anej sumy, obow iązany będzie zapłacić 
koszta licytacyjne z wypisem niniejszego p ro to ­
kółu , równic ja k  pro tokółu  licytacyjnego, ze 
stemplam i i obwieszczeniami na rs. 60 nim ej- 
szem oznaczające się. W szelkie należności ko ­
mornego i zap łatę  za roboty po dzień  licy tacji, 
dawni w łaściciele, od tej zaś epoki nowy w ła­
ściciel, zaspokoją.

O szczegółach cały zak ład  z zapasam i sk ła ­
dających, każdy p re tenden t pow inien się p rze­
konać na m iejscu, w ciągu Czasu do term inu li­
cytacji u p ły n ąć  m ającego, gdyż w snmymże 
term inie licy tacja bez zw łoki odbytą zostanie.

W arunki powyższe prze jrzane  być  m ogą co­
dziennie w godzinach od 10 do 2 przed p o łu ­
dniem i od 4 do 6 po południu , tak  na  miejscu 
w sklepie pod Nr. 949, jako też w K ancelarji hy- 
potecznej podpisanego R ejenta pod Nr. 487.

"Warszawa dnia 6 (18) Lutego 1862 r.
(2) J a n  Jasiński .

, podatk i 
wynoszą

zaś
rs.

biegłych pos- 
29 K w ietnia 

r. dopełnione,

U  u u u y u i u  I c  l w  S Ł C J   - J -

jaśn ień  i w aru n k ó w  sprzedaży w d. l i  
L ipca  1861 r. o raz drugiej publikacji, a z;

D eh’i

Zbiór objaśnień  i w arunków  licytacyjny cli 
p rze jrzeć  m ożna w  K ancelarji Pot p isa iza  ly 
b u n a łu  W ydziału  I II . i "  p o d p isan e g o  P a tro n a
sprzedażą dyrygującego.

L i c y t a c j a  z a c z n i e  s i ę  od sumy tsr. 8,416 kop. 
63 jak o  sz acu n k u  tak są  b iegłych w ynalezionego. 

W a r s z a w a  dn ia  9 (21) L u tego  1862. r. 
Ju lijan  Czajkow ski.

( N. U,  962) W zastosowaniu się do art. 960 
K. P- wiadomo czyni, iż w wykonaniu wyroków 
Trybunału Cywilnego Gubernii Augustowskiej 
W ydziału I. w dniach 18 (.30) W rześnia i 9 (21 ) 
Grudnia 1861 r. w sprawie pomiędzy Zotią z Ga­
łeckich Jana Bielajew Podoficera Ołonieckiogo 
Pułku "Piechoty małżonką w mieście W arszawie 
z mężem konsystującą, przez Muszalskiego P atro ­
na stawajucą, z jednej, A. M arjanną z G a ł e c k i e  i 

i Klemensem Wyszkowskiemi małżonkami w mie 
ście Łomży mieszkającemi, przez ZałęsLiego a

(N. 1). 894) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

N ależące do spadku po A ndrzeju i L udw ice 
m ałżonkach  H einsze przedm ioty, sprzedane bę­
dą przez licy tacją  p tzed  podpisanym  Rejentem  
odbyw ać się m ającą, a  m ianow icie:

a) W ino C hateau  d 'yquem  w b u te lkach , tu ­
dzież czerw one B ordeaux i M adeira w o x e f t a c h  
k irschw aser w bu te lkach , dw a krięgi 3,"ra szw A!" 
carsk iego , b a ry łk a  m usztardy francuzk ie j, dnia 
22 L u teg o  (6 M arca) b. od godziny 3 %  po 
p o łu d n iu  w  piw nicy  d o m u  Nr, 467a  przy ulicy
Senatorskiej.

b) Meble, fortepian , zegary, bielizna, pościel 
g arderoba, b iżuterje, m iedź, sp rzęty  kuchenne 
i dom owe dnia 23 L utego  (7 M arca) t. r. i na­
stępnych  rów nież od godziny 3 ' / 5 po południu  
w domu N r. 956 przy ulicy T argow ej na  2 pię­
trze od fron tu .

W arszaw a dn ia  6 (18) L utego  1862 r.
J a n  Ja s iń sk i.

trona bronionemi, z drugiej strony. oraz Antoniną
G ałecką wdową, jako m atką i główną opiekunką 
nieletnich: Rozalii, Ludwiki i M ateusza syna w m. 
W arszawie, Janem  Gałeckim kowalem w w ła­
snem imieniu i jako przydanym opiekunem tychże 
nieletnich we wsi Pniewie, W iktorją z Gałeckich i 
Franciszkiem Dziedzickiemi małżonkami we wsi 
Kupiskach, wreszcie Franciszką Gałecką panną

(N. D. 972 R e j e n t  Kancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii W a r s z a w s k i e j  w  W arszawie.

Z mocy u p o w a ż n i e n i a  Prezesa Trybunału Cy­
wilnego G u b e r n i i  tutejszej, oraz na żądanie SSrów 
p e ł n o l e t n i c h ,  sprzedane będą w Warszawie w do­
mu p o d  Nr. 1315 w dniu 13 (25) Lutego r. b. i 

d n i  następnych zawsze o godzinie 12 z południa, 
ruchomości do spadku po niegdy Justynie Iwasz­
kiewiczu pozostałego należące, jako to: garderoba, 
bielizna, pośeiel i t. p. sprzęty domowe i gospo­
darskie.

W arszawa dnia 5 (1 7 )  Lutego 1862 r.
K u c z b o r k i  S t a n i s ł a w .

D O N I E S I E N IA  P R Y W A T N E .

(N. D 945) przejściu Stanisława Zalew­
skiego Patrona przy Trybunale Płockim na takiż 
urząd do T r y b u n a ł u  w S i e d l c a c h ,  akta po nim po­
zostałe dotyczące spraw u k o ń c z o n y c h ,  odebrał do 
z a c h o w a n i a  Patron Zegrzda, sprawy zaś nieukoń- 
ezone pomiędzy tegoż Patrona, oraz Stróżeckiego 
i  Z i n i j e w 8 ^ ^ e S °  tukże Patronów , prawnie wyzna­
czoną delegacją s k ł a d a j ą c y c h ,  rozdzielone z o s t a ł y ,  
do nich w i ę c  po odbiór akt lub dalsze popieranie 
spraw, strony interesowane zgłosić się zechcą.

Błock dnia 7 Lutego 1862 r.
Żmijewski. Patron.

(N D. 970) S p r o s t o w a n i e .
W numerze 37 Dziennika Powszechnego na o- 

statniej stronnicy w obwieszczeniach Sądowych i 
Administracyjnych w szpalcie 5ej w ogłoszeniu o 
sprzedaży nieruchomości w Warszawie pod N. 143 
i 142 A. B. C- położonej, w samem końcu tego 
obwieszczenia zaszła pomyłka w tern: iż licytacja 
zaczynać się będzie nie od sumy rs, 47138 kop. 
20, lecz od sumy rs. 17138 kop. 20 jako postą­
pionej w przygotowawczem przysądzeniu.

W D rukam i J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.
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